
Nr. 97. W e Lwowie, — Środa, dnia 2H Kwietnia, Rok 1*97.
Wychodzi dwa razy dziennie

•l wyjątkiem świąt

rano o ggiz.  7 7 2 i poaciudniu o p d z .  3.
Pienumerata we L ■' o■"ie :

miesięcznie . . .  . . .  1 zł, — nt.
z dostawą do domu . . .  1 „ 20 ,,
z dwukrotną dostawą do domu 1 „ 30 ,.

Prenumerata- na pro Alncyi:
m i e s i ę c z n i e ................................... 1 zł. 10 ct.
kwartalnie . . .  3 „ 30 „

z dwukrotną wyiyłką :
miesięcznie ...................................1 zł. 35 ct.
kwartalnie . . . .  4 „ — „ T 7 7 " 3 r d - e u a n L l e  ; p o p o i - C L , Ć L Z i . i o ^ x 7 - e -

Prenumerata
w ynosi :

w Niemczech . miesięcznie 1 zl. 50 ct.
w innych krajach 2 „ —

Ogłoszec ia
(insferaty)

,za mersz pelilowj albo jego aiąjsce 5 ct.
' Nurlicr pojedynczy :

We Lwowie: Na Prowincji  :
wydania rannego . . 2 ct. 3 ct.
'■ „ Ł ‘ wieczornego. . 3 „ 4 „
oba wydania razem 4 „ 6 „

j ię k e p isó w  R ed a k cja  n ie  zwraca.

N ak ład em  Spółki w ydaw niczej  we L w o w ie ,  Stow zar z ogr. poreką. W Y B A W C A : S I  A N i S L A W  S Z C Z E P A N O W S K I , A dres  „ S ło w a  P o l s k i e g o ^ :  Lwów, ul. K aro .a  Ludw ika  13, Telefonu Nr. 402.

„ m m 0 l » 0L S K I E - ‘
wychodzi od i 28 k w ie tn ia ,  t .  j .  od srodj  

•;. y  3  r a z y  dy£eikikSe “M
rano o godz. i 1/^ p o p o łu d n iu  o godz. 3.

W ydanie ranne przyniesie:  
Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie W ia d o ­
mości z wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe, 
sprawozdania teatralne, kronikę miejscową, k r a j o ­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakoteż fa ­

chowe artykuły z różnych dz.edziu.

W ydanie  wieczorne przyniesie:
O traz wypadków politycznyi h, artykuły w spra 
wach krajowych, oblitą kronikę krajową i zagrani­
czną, Jwa fejietony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe Wiadomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

P r en o m eid ia  na o h  wydania w ynos i:
W e Lw ow ie:  

m ies ię c z n ie  1 z ł  , — kw arta ln ie  3 zl.  
N a prowincyi:

z Jednorazow ą w y sy łk ą :  
m ie s ię c z n ie  1 z ł .  10 ct., kw arta ln ie  3 z ł .  30 et.w  7

z dw itrażow ą w ysy łk ą :  
m ie s ię c z n ie  1 z ł .  35 c t , kw arta ln ie  4 zł.

Fumer pojedynczy:
rannego wydaaia we Lwowie 2 centy.
popołudniowego „ „ 3 „

razem  oba w ydania  -4 ct.
Zwracamy przytem uwagę, że dla um­

knięcia wszslkicn nieporozumień, najlepiej jest 
wysyłać pie tiądze wprost poci adre­
sem _A.dininistriie.vi „S ł ó w u. 
P  o 1 s lt i e  g o , Im w o w , pasaż 
Hausmana.

  ■ « Ł  ... . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . . . ....  . . . • —

Z zabranych prowincyj.
K orespon iencya  Słowa Polskiego.

(Korespor.aencye dziennikarskie. — Też szko 
dliwość. — Ogólna sgtua^ya. — Zm iana fro n  
tu  — ło lg i  dla duchowieństwa. — Upadli. — 
Moralnie zmoskwiceni. — Rdzeń narodu pod  

bromą).

(A-.Z.) Czem my jesteśm y 1 O tem nie m a­
my najmniejszej chęci, am  potrzeby głośne 
rozprawiać Na to pytanie odpowie kiedyś hi- 
storya. Cel naszych najdalszych dążeń również 
nie powinien być i aie może być w żaden 
sposób przedmiotem dorywczych aitykułów 
dzienniKarskich A naw et w żaden sposon 
przygodny korespondent dziennikarski nie mo­
że wiedzieć, co zamyślają i do czego dążą 
ludzie, którzy niezniczn .o  kierują losami na 
szych prowincyj. Pisząc y to nie będzie też 
podawał się czytelnikom za „męża wtajemni- 
czoneg Ą, za jednego z kierowników opinii — 
daleki jes tem  od podobnej próżności; postara  
się jedynie w swycli koie^p m aencyach  p o la -  
wać praw dziw e fakia.

Ogólna sytuacya w naszych prowincyaoh 
jes t  lak a .  rząd skonstatowawszy, że większa 
część ziemi, do szlachty polskiej należącej, zo­
sta ła  ju ż  wykupioną przez różnorodnych n a ­
bywców rosyjskich, sfolgował w systemie wy 
dziedziczania; przynajmniej ostatnie objawy 
rządowych celów wskazują, że tak je s t  i tak 
będzie. W.eśoi o znibsiemu kontrybucyi z 1864 
r., jeżeli się spraw Izą, byłyby najdoskonal­

szym dowodem, że rząd postanowił sfolgować 
trochę Polakom w naszych prowincyach. 
Równocześnie daje się uczuwać powolny, ale 
stanowczy zwrot ku lepszemu w prześlado­
waniu kościoła. Po i nowem panow aniem  uzy­
skano z niewielkim trudem pozwolenie na re- 
stauracyę kilku kościołów parafialnych, a 
równocześnie policya s ta ła  s.ę o wiele grze­
czniejszą i bardziej uprzejmą dla katolickiego 
duchowieństwa. I  na  innych polach życia 
społecznego czuje się wszędzie swobodniejszy 
oddech; urzędnicy rosyjscy zaczynają mówić 
z Polakami, jak  z lu Iż ni, z tej samej gliny 
ulepionymi i ju ż  dziś s tara ją  się o względy 
wpływowych osobistości które zajmą p raw do­
podobnie wybitne stanowisko w kraju, po z a ­
prowadzeniu „ziemstw*. Niech nikt nie myśli 
jednak, że my,-  tu siedzący i duszeni od lat 
trzydziestu na wszystkie możliwe sposoby, 
przy pierwszym blasku swobodniejszej przy­
szłości, od roku wpadamy w zapał optymizmu 
i wołamy wraz z niektóremi lekkomyslaemi 
czasop ism am i:

„Niech żyje nowy car, który chce s tw o­
rzyć raj dla Polaków w Rosyi!"

Nie! tak naiwnych u nas już zupełnie 
nie ma. Wiemy dokładnie, że najdalej idące 
koncesye rządu cesarsk.ego w Rosyi, nie są 
w stanie zaspokoić nawet w setnej części na­
szych potrzeb narodowych i kulturnych I  tak 
nikt nn. nie jest o tyle ślepy, ażeby nie zro ­
zumiał, iż rząd znosi kontrybucyę dla tego 
jedynie że przestał się obawiać wpływu szla­
checkiej własności w naszych prowmcyach, 
która przez lat trzydzieści stopniała do nie­
znacznej zupełnie przestrzeni ziemi Odnośne 
władze widząc stopniowe, s ta łe  zmniejszanie 
się tej własności, wprost przez ruiny poszcze­
gólnych właścicieli, wyrachowały sobie, że tego 
a tego dnia, ostatni majątek przejdzie w ręce 
rosyjskie i przejść musi, jak  słońce musi co ­
dziennie wschodzić i zachodzić; obrachowa- 
wszy to, powiedziały sobie: „Pocóż mamy brać 
te kontrybucyę, które m ałą  kwotę reprezen­
tują, a są wielką niesprawiedliwością? Lepiej 
zabawmy się we wspaniałomyślnych darujmy 
kontrybucyę, a E uropa  rozgłosi cuda o naszej 
ojcowskiej opiece dla niewdzięcznego polskiego 
żywiołu". My to czujemy doskonale i nie ro­
bimy sobie najdrobniejszych iluzyj pod tym 
w zglęłem

Wieińy doskonale, ze nasze położenie 
jest zupełnie bez wyjścia, i że u.gdy prze­
nigdy Uosya nie pozwoli na to, żeby żywioł 
polski w tych p.owiiicyuoh zagospodarow a­
nych, ucywilizowanych, przez tyle wieków 
bronionych przez Polaków, krwią polską zla­
nych w tylu bitwach, żeby ten żywioł wrócił 
kiedykolwiek do dawnego historycznego zna­
czenia, Wiemy również i to, że żaden ruch 
zbrojny, żadne gwałtowne środki nic nuin 
pomódz nie potrafią i najdrobniejsze nawet 
objawy niezadowolenia z naszej strony, muszą 
koniecznie tylko pogorszyć nasze położenie. 
Całe dzisiejsze pokolenie wyrosło w tej przy- 
gnęniującej dusze nasze rezygnacyi, pochyliło 
od dzieciństwa kaiid  w jarzm o i idzie w eię- 
żkim pługu, nie narzekając już nawet... J e ­
steśmy za dumni na to.

Stan ten beznadziejny wywołuje s traszne 
dc-was*‘<_ye w ś ió l  naszego społeczeństwa 
spustoszenia  materyifine i moralne. Przeciwne 
jes t  naturze ludzkiej żyć bez celu, bez n a ­
dziei leps ej przyszłości; ludzie w takich po 
łożeniach popadają  w ataki bezgranicznej roz­
paczy, zupełnej apatyi, poprostu znieczulenia 
moralnego. Ternu tylko przypinać muszę tyle 
wypadków zupełnego zrujnowania się licznych 
dziesiątek, nawet setek młodych ludzi ze szla-

cneckiej warstwy. Żyjąc oez promienia n a ­
dziei, po p a la l i  wprost w obłęd; pili, gran 
w karty, utrzymywali rosyjskie aktorki i s t r a ­
ciwszy ostatecznie  majątki, zmarnieli zupełnie, 
spadając, na najniższe szczeble drab.ny społe­
cznej. . Są jeszcze inne spustoszenia — czy­
sto moralnej natury. Niektórzy młodzi ludzie, 
wychowani w uniwersytetach i gimnazyach 
rosyjskich, bywają tak olśnieni wielkością i 
potęgą Rosyi, że zapomina, j zupSłnie o swem 
polskiem pochodzeniu i o wspaniałej historyi 
nas* ego narodu... Dla nich niestety Rosya staje 
się jedynym ideałem, a wywalczenie w Rosyi 
stanowiska materyaluego takiego, jakiem się 
cieszą rdzennie rosyjscy obywatele — jedynym  
celem w życiu.

Mówią oni jeszcze po polsku, . są  na oko 
katolikami, ale czują  już i myślą po rosyjsku 
. są poprostu suchem ' gułęźmi na pniu nato-  
dowym... Niestety, są  oni bardzo biedni... 
Z pośród nich, rekrutuje  się cały zastęp owych 
krzykaczy, wrzeszczących ■ na w strę tną  nutę, 
„że pod rządem rosyjskim lepiej je s t  Polakom, 
niż w Galicyi, bo mają Rpsze  w arunk i eko 
mimiczne". Oni to dostarczają  posłusznych 
rządowi publicystów i literatów, piszących po 
polsku, że jedynem pragnieniem eał6j Polski, 
powinno być zlanie się pod berłem  cesarza 
rosyjskiego i podzielenie dobrych i złych lo­
sów z wielkiem rosyjskiem państwem.. Co 
jes t  najdziwniejsze, to ten szczegół, że ludzie 
ci mówią i działają w zupełnie dobrej wierze, 
nie są  ani przekupywani, am nawet wynagra­
dzani przez rząd za te starania  i p ropagandę, 
rząd jes t  za potężny i za dumny, na to, ażeby 
wydać choć rubla na zjednanie sobie polskiego 
publicysty — robią to poprostu przez pogrą 
żenie w .,akiś dziwny s tan  magnetycznego 
uśpienia, blaskiem, bijącym od wielkości R o­
sy i..  Niech m to Bóg przebaczy, bo nie wie 
dzą, co czynią...

Zdrowy rdzeń polskiej szlachty i — co 
przez to się rozumie w naszych w arunkach  — 
inteligencyi polskiej myśli działa inaczej. I 
ci zdrowi są przygnębieni i ci zdrowi wiedzą 
doskonale, że lata i lata miną, zanim zaświeci 
promyk względnej swobody, ale i ci nie tracą 
nadziei, nie wpadają  w rozpacz, nie m arnują  
f o r t u n .. |

Przeciwnie dniem i nocą walczą . w n a j­
trudniejszych w arunkach  ekonomicznych; o- 
szczędzają aż do w y z e c z eu ia  się najkonie 
czniejszych p rzed m io tó w , skąpią po pri stu 
dla siebie i dla najbliższych... Je s t  to n o w o ­
żytny nasz sposób bronienia ojczystego zago­
nu przed drapieżnością wrogów. Rząd p ra ­
gnie nas wywłaszczyć, my zaś robimy wszyst 
ko możliwe, żeby nie potrafił tego dokazae 
w legalny sposób. Domy te i ludy są rozrzu 
cone po kraju, jak  te wyspy ja k ie ;  są one 
ogniskami wielkich cnót, wielkich idei i ol­
brzymiej siły moralnej. Są to prawdziwe kie- 
sowe warow nie, zamieszkałe przez kresowych 
ryeeizy, wstępujących godnie w sla’dy swych 
przodków. Rząd wie, że to są  milczący, n ie ­
przejednani jego przeć.wnicy, lecz mimo to, 
szanujt- ich, bo szacunek dla siebie nakazać 
umieją. D ziw na i wspaniała  je s t  logika i kon- 
sekweneya tych dzielnych ludzi. Postanowili 
oiii żyć pod rządem  rosyjskim i poulegać zu ­
pełnie obowiązującym prawom  z tego powodu, 
ze w żaden mny sposób nie są  w stanie utrzy 
mać odziedziczone] po przodkach ziemi, u trzy­
manie której uważają za swój najświętszy 
obowiązek. Poddali się też najzupełniej wy­
maganiom rządu i naw et w samotności, po­
między swoim., me narzekają, nie sarkają, 
bo wiedzą doskonale, że to się na nic me 
przyda. oą  najzaciętszymi przeciwnikami,

poprostu wrogaiui. każdego prądu, dążącego 
do nielegalności względem rządu, bo ich dłu 
goletnie doświadczenie nauczyło, że rząd tego 
najbardziej pragnie i umie z najdrobniejszych 
objawów v, yciągnąć olbrzymie korzyści dla 
siebie, a spowodować jeszcze większą szkodę 
dla polskości. 1

Nie śpiewają oni ani pieśni patryotycznycń 
ani głoszą o swem bezgranicznym przywiąza­
niu „do ukrzyżywanej O j c z y z n y d o  Polski 
od morza do morza. Każdy z nich, za grani­
cą nawet, me wda się w żadną polityczną 
rozmowę.. Ala niech nikt z Polaków nie my­
śli, żeby dziś “pogodzili się z .stniejącem s ta ­
nem rzeczy, żeby widzieli swój raj w Rosyi, 
chocby dającej i m . największe korzyści ma- 
Łeryalne. Nie... oni tylko skorzystają z każdej 
sposobności, ażeby wywalczyć choćby n a jd ro ­
bniejsze ustępstwo, choćby zupełnie  mikro­
skopijnie zwolnien.e od ucisku. ' P racu ją  jak 
mrówki cicńo i ostrożnie, a każda setka sp ła ­
conego długu z majątku, każda kaplica odno­
wiona, każdy młody człowiek wychowany na 
prawego i uczciwego obywatela kraju — o.o 
zdobycze tych cichych, lecz n ieustraszonych 
rycerzy.

Przedstawiwszy i wam tak jasuo  — może 
aż za nadto jasno  - - nasze pałożenie, śmiem 
prosić, żel yście nie dawali miejsca w swych 
łam ach  korespondeneyom, przedstawiającym 
w fałszywem świetle nasze c z y n y , ' nasze dą 1 
żenią i nasze położenie. Moskalami nie j e ­
steśmy i nimi nigdy n.e będziemy, w szowi­
nistów patryotyczhych jednak nie możemy się 
bawić, bo zabawa ta trwałaby bardzo krotko, 
a całe towarzystwo znalazłoby się nadspo 
dziewanie rychło we wschodniej Syberyi. i 

więcej w tej inateryi nic w am  napisać 
już  nie mogę. Milczenie, . je s t  czasem wielką 
cnotą społeczną, której nauczyliśmy się pod 
rosyjsl iem panowaniem. '  1

Jeżeli zdarzy mi się sposoDnosć, to 
w przyszłości postaram  się p rzesłać wam 
znowu wiązankę wieści z naszych kresowych 
ziem, wieści p rawdziwych i wiernie m alu ją­
cych istom e nasze położenie.

T eraz  proszę, bądźcie dla nas wyrozu­
miali, bo w trudnem ‘poiożeniu się znajdu­
jem y

_ - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - _  -  j

i

Listy warszawskie. *
Wa rsziiwu. 25 kwietnia

Uwolnionemu z cytadeli tutejszej prof. 
C h m i e l o w a n e m u  k a z a n o  o p u ś c i ć  
W a r s z a w ę  n a  t r z y  l a t a .  Dano  mu do 
wyboru wyjazd albo do Wjatki, albo za g ra ­
nicę. Prof. Chmielowski w ybierze , rzecz 
prosta, to drugie i przeniesie się p raw dopo­
dobnie do Zakopanego.

iD eL ka tne  to wygnanie nastąpiło wskutek 
tego przeaewszystkiem , że treścią odczytu r e ­
daktora Ateneum  nie był „Mickiewicz", ale 
Mickiewicza „Dz ad ó w “ część trzecia.

U r z ę d o w e  p o z w o l e n i e  w s p r a ­
w i e  p o m n i k a  M i c k i e w i c z a  n a d e s z ł o  
już do W arszaw y z Petersburga, nie zostania 
jednak jeszcze wmześniej ogłoszone, zanim 
kom itet nie przedłoży władzy trzech pun- 
Któw : projektu pomnika miejsca, gazie ina byc 
wyniesionym, tudzież wysokości składek. Są 
to więc już  tylko formalności do załatwienia 

Szybkie -i przychylne zakończenie kwe- 
styi pomnikowej należy zawdzięczać jed y ­
nie księciu Imeretyńskiemu, Na jego s p r a ­
wozdania w tej kwesty: (z bat dzo przychylną 
opinią), przediożonem carowi przez ministra

spraw  wewnętrznych, napisał cesa-z własno­
ręcznie wyraz „owszem". Br. M

Wojna grecko-turecka,
W A te n a c h .  . .  . . . . . .

Wiadomości z placu boju. naacnodzą có­
ra*. szczuplejsze '  Widocznie walka, p rzynaj­
mniej chwilowo stygnie — choć Turcy wciąż 
naprzód postępują. Natom iast rozpaczliwie 
brzm ią depesze z Aten. Sytuacya je s t  tam, 
szczegółu.e dla domu królewskiego, bardzo 
groźna. Co chwila słychać pogłoski o abdy- 
kacyi króla Jerzego, to o przesileniu gabine- 
towem, ba, naw et o spodziewanym wybuchu 
rewolucyi. Zdaje  się, że spełni się to, co 
przeczuwano jaż  dawno, że czy przyjdzie do 
wojny, czy też nie — wszystko skrupi się na 
dynastyi. . ,

-i Nie da się też zaprzeczyć, że zarówno 
król, jak  następca tronu, jak  wreszcie icn do­
radcy popełnili wiele błędów, k tó re  dziś, po 
klęsce i w o d o c  grożącego jeszcze większego 
niebezpieczeństwa mścić się na nich muszą, 
i Ministerstwo obraduje  bez przerwy, a co 
cnarakterystyczr.e, że do tych narad bywa 
także powoływany przewódzca opozycyi R a i ­
li ,  który także konteruje z królem Chyba 
słusznie uważać  to można za zapowiedź p rz e ­
silenia gabinetowego. Zm iana w dowództwie 
armii lessalskiej miała nastąpić właśnie za 
radą  Ralliego.

Tymczasem — jak  zwykle w podobnej 
sytuacyi — tłum nurzy się i daje upływ roz­
budzonym namiętnościom, na razie tylko za 
pomocą demonstracyp; — czy lada chwila de- 
monstracye te nie przemieni? się w form alną 
rewolucyę, wymierzoną wprost przeciw k ró ­
lowi i dynastyi — trudno  przewidzieć. F ak tem  
jest, że lud rozbija magazyny broni, że t łu ­
mnie przeciąga ulicami, wołając głośno o zd ra ­
dzie. Wczoraj u rządzono hałaśliwe dem onstra- 
cye przed pałacem  królewskim. Z tłumu 
odzywały się okrzyki: „Precz zdra jcam if Niech 
król w raca do domu u  i t. p.

Wielu rozważniejszycb ludzi, mięazy tymi 
i posłowie opozycyjni, którycń wpływ, s k u t ­
kiem biegu wypadków, wzrósł ogromnie, jeżazą  
po ulicach i wygłaszają mowy, s ta ra jąc  się 
uspokoić wzourzone umysły. W czoraj popo­
łudniu  wdarli się ochotnicy do arsena łu  i z a ­
brali wszystkie rewojwery i karabiny, poezem 
przeciągali przez ulice, rozpraszaU się jednak  
na żądanie  posłów opozycyjnych.

Po mieście kursu ją  także pogłoski o z a ­
mierzonej uc eczce króle wraz  z całą rodziną. 
Na ten wypadek przygotowują gorętsi p ro k la ­
mowanie rzeczypospolitej greckiej.

Prócz mówców, uspokajających tłumy, 
uwijają się po ulicach także agitatorowie i 
w namiętnych m owach zasypują gorzkimi za ­
rzu tam i króla, ministrów i wodzów armii.

Z p lacu  boju w T essa li i  i tr Epirze
Według wiadomości, które przynosi z Aien 

Biuro Wolffa, bitwa pod Mati nie miała 
wcale tak wielkich rozmiaiów, ja k  to p ie rw o ­
tnie przedstaw iano .

Grecy cofnęli się p raw ie bez oporu, a co 
ważniejsza, odwrotu tego dokonań w na jw ię ­
kszym nieładzie. S traty  Greków m ają  wynosić 
300 zabitych, i 700 rannych

Z Aten donoszą, że z powodu wypadków 
w Tessaiii, zaniechano dalszych kroków w E p i­
rze Olicerów greckich z Krety odwołano. R ó­
wnież i wojska okupacyjne m ają  być z Krety
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M A M O N A .
P O W I E Ś Ć

przez

W a le r y ę  M a r r e n e .
(Ciąg dala/.)).

— Skarga! N a  co się to zdało! Co jest,  
być musi! PoraJziłaDyś m, co? powiedz?

— Gdyoym mogła...
— Ale kiedy nie mozesz...
— Przyznaj przynajmniej, ze ci było źle 

przez te ostatnie lat kilka, tak daleko samej 
jednej

— Nie wiem, nie chciałam zastanawiać 
się nad tern. Miałam swój cel przed oczyma, 
dążyłam do niego.

A potem doauła z wyrazem tryumfu.
— Wiesz, jadę do Zurycńu na medycynę, 

zebrałem sobie dwa tysią e rubli, dodawszy 
je do dwóch tysięcy, które zostawiła mi ciotka, 
mogę bezpiecznie rozpocząć studya.

Patrzyły sobie w oczy i napatrzeć wzajem 
nie mogły. Świat cały zniknął im z oczow. 
Serdeczne przyjaciółki na pensyi, rozstały się 
od lat wielu. S tas .a  przyjęła miejsce n a u ­
czycielki, na  końcu ś w ia ta , jak  mówiła, 
i rzadko bardzo bywała w W arszawie. Po 
droż drogo kosztuje. Suma, jak ą  wymieniła 
wobec zwykłych nauczycielskich oszczędno­
ści, była ogromną, spodziewała się okrzyku 
zdumienia, tym czasem  L o ra  przyjęła wiado­
mość obojętnie. W ów czas  dopiero zauważyła 
zmianę, zaszłą  w nibj i w tym pokoiku, tak 
aawniej czystym i porządnym.

— Luro — zawołała  powstając  nagle. — 
Co się to znaczy.

Lora  czas jakiś  milczała z zagadkow ym  
uśmiechem na ustach.

— Gdybyśmy pisywały du siebie — wy­
rzekła wres eie powoli — w iedziałabyś o tem 
czego ini moje koleżanki tak zazdroszczą. 
Stało się to nagle, przed dwoma tygodniami 
zaledwie. Miałam ci donieść.

— Ależ co ? co Loro?
— Idę za mąż.
— Ty.
A głos jej zmiękł, nabra ł  rzewności.
— To lepiej — dodała po chwili — zawsze 

myślałam, że ly za mąż iść powinnaś. Ale 
za kogoż, czy ja  go z n am ?

— Ależ znasz, znasz, tylko liiu wiem 
czy przypomnisz sobie.

Z aw ahała  się chw ilę , a potem dodała 
ciszej.

— To wujaszek naszej dawnej kole­
żanki.

— W ujaszek?
— Nizki, łysy, pękaty!

L o r o !
— Lecz s ta ros ta  b o g a ty !
— Co ty pleciesz.
— Co? praw dę — dodała, poważniejąc 

nagle —  idę za Rudolfa K aphauza!  Wiesz 
tego bogatego K aphauza , co to Bercie przy­
woził czasami cukierki.

— Kaphauz... Kaphauz, wuj Berty —
powtarzała  z namysłem Stasia, usiłując go so­
bie przypomnieć.

— No i z którego śmiałyśmy się cza­
sem . .

— k a p h a u z ! 'A uj Rudolf — zaw oła ła  
nagle. — Loro, to niepodobna I

P a l r w ła  na p rz \ jac .ó łkę  ze zdziwieniem, 
żalem, prawic wyrzutem.

— Mógłby byc twoim o jc e m ! — wyrze­
kła zmienionym głosem. — A potem..,

Lorze oczy zaszły łzami, wargi przycięła 
boleśnie .. Ale to długo nie trwało. Otrzęsła 
się i wyrzekła szyderczo.

— Znasz przecie odwieczną piosnkę: J a m  
bogaty a tyś ładna.

Próbow ała  ją  zanucić, ale głos jej się 
łam ał . S tasia  milczała chm urna, odgarniając  
włosy z czoła nerwowym  ruchem. Dzieckiem 
jeszcze będąc, czyniła to zawsze, gdy była 
czomś wzburzona.

Przez chwilę milczały obie.
— A więc tak — mówiła daloj L ora  — 

małżeństwo z rozsądku, nie pierwsze i me 
ostatnie. - Bo powiedz sama. Coż mam  robić? 
Wiecznie zam ęczać się lekcyaini, A ! .  Ty nie 
wiesz ! n.e możesz pojąć, jak  m ijuż  to wszyst­
ko zl '■zydło. Z aw sze to s a m o ! zawsze, zawsze 
i inyo'eć, że tak będzie aż do śmierci. Gdy­
bym przynajmniej tym sposobem mogła zdo 
być znośne życie ! Gdzie tam  ! Pracu ję , ślę­
czę, nit: dospię, a nigdy me m a m  tego, czego 
pragnę... naw et tego, co mi potrzeba Całe ży­
cie borykać się z widmem nędzy... D rzeć 
o każdą lekcyę... Nic, nie, to lepiej sobie k a ­
mień u szyi uwiązać i rzucić się na dno W, 
sły... ftkaza io nas na pracę, a nie przyuczo­
no do n i e j . . J a  nie mogę... j a  nie chcę.. J a  
mam także prawo do życia.

Mówiła to urywanie. Zatrzym yw ała się, 
spoglądała na Btasię. jakby oczek;wała odpo­
wiedzi, zachęty, przyznania słuszności, lub 
przynajmniej echa współczucia. -Nie doczekała 
się Stasia milczała.

— Czy ty wiesz —  ciągnęła dalej -  co

to jest, nigdy me inćdz nikomu nic dobrego 
uczynić. Widzieć biedę, cierpienia, łzy i mieć 
dla nich tylko próżne współczucie. Main dość 
tej bezsilności dość tego życia, dość, aośc, 
dość...

Przebiegała mały pokoik gorączkowvm 
krokiem, załamane ręce podnosząc do głowy, 
ja k b y  broniła się jakimś myślom.

— Obaczysz — zaczęła znowu — czem ja  
się stanę. Czuję, że byłam jak  ptak, k tóremu 
skrzydła spętano... K aphaus mi je  rozwiąże .. 
Obaczysz, jak po tiauę  roztoczyć w koło do­
brobyt, spokoj, szczęście. Obaczysz. Poznałam 
biedę, troski, będę im umiała zaradzić.

— Stasiu!  Czemu ty nic nie mówisz? — 
zaw ołała  nagle, za trzym ując  się przed nią.

Stasia opuściła rękę, która ciągle odgar­
niała niekarne kosmyki włosów

— C iz  main mówić, — odparła  z Z g o ­
dnością, dziwną u mej. — W szak  tu o ciebie 
idzie, a jeżeli jes ies  szczęsńw ą...

— Szczęśliwą ! —  zawołała  drwiąco Lora, 
-  któż tu  mówi o szczęściu. T u  chodzi o moż­
ność istnienia. J a  me wytrzym ałabym  dtużej 
w tych obrzydłych w arunkach , w tym szka­
radnym  pokoju! J a k  ja  go nienawidzę! 
Kilka lat męki wygląda /  każuego kąta. z każ­
dej rysy w suńcie, z każdej piędzi obicia!

Otrząsała się jak  dziecko na w spom nie­
nie minionej goryczy. A potem mówiła go­
rączkowo. i .

■ — Dziś la  przeszłość zdaje im się snem 
strasznym. Rudolf obsypuje mnia podarun­
kami. Nie uwierzysz, jaki on dobry. Povrie- 
dział m i : K up wszystko co dla pani K aphaus 
może być potrzebne, mnie tylko przvszlij ra- 
chunKi. O przyszłości nie mam  czasu myśleć. 
Trzeba  biegać od ran a  do wieczora po skle­

pach, magazynach, obmyślać, przymierzać. 
Nie chcę p rzec itz  zrobić wstydu przyszłej 
rodzinie. Nie wiedziałyśmy dotąd, jaka  to roz­
kosz puścić wodze lantazyi, kupować co się 
podoba nie krępując  się ceną.

Ruchliwa, twarz jej rozjaśniła się, ślady 
goryczy i smutku ustąpiły. Pobiegła do szafy 
otworzyła ją  na oścież, wydobywała e legan­
ckie inaanki, ok''ywki, koronki, rękaw iczki, 
wachlarze.

— To tylko tymczasem  - mówiła rozpro­
mieniona — wyprawy dokończymy w W iedniu. 
Buknie wszystkie robią Się u Hersego. Chodź 
ze mną, m am  je  dzisiaj przyin.erzyć Z oba­
czysz. Is tn e  pieścidełka. J e d n a  szczególniej 
z m.iteryi pompadoui i blado niebieskiego 
pluszu. Całe życie m arzyłam  o takiej sukni .

Rozsiadła się lepiej na kanapce, jak  oso­
ba, która wreszcie osiągnęła cel zamierzony
i oparła  głowę o puręcz, jakby O D ciążały  ią  
jeszcze minione znużenia. \ \ l o s j  jej miękkie 
jak  jedwab, ze złotymi połyskami, łam iąc  się
w naturalnych karbach, ooejmowa/y ciepłą
białość czoła. Kapryśne rysy miały wdzięk
figlarny, pełne wiśniowe usta zdawały się
stworzone do samych uśmiechów, a w piw- 

j nych oczach migotały z ło tawe iskierki.
Była to jedna z tych istot, potrzebujących 

słońca, ażeby zakwitnąć w zupełności. Brakło 
jej królewskie, piękności, co przemienia ubo ­
gie szaty w wytworne stroje, olśniewa z pod 
skromnego kapelusza i wszędzie blask swój 
roztacza, Stroi dopiero uw ydatn ia ł  wdzięk 
jej postaci. L a m a  Wiklińska mogła przejść
niepostrzeżoria, pani k a p h a u so w a  m usiała  
zasłynąć jako piękność. Brylant ten po trze­
bował koniecznie złotej oprawy. Ruuolf po­
znał się na nim (O. d. u.)
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odwołane. Na razie w strzym uje rząd od tego 
kroku obawa, by odwołania wojsk z Krety  
nie uważały m ocarstw a za  faktyczną kapitu- 
lacyę i ukorzenie się przed ich wolą.

W Epirze  — gdzie Grekom, aż do o s ta ­
tniej chwili tak świetnie się powodziło — 
cbecnie panuje zastój. W  A tenach  obiega po­
głoska, iż Giecy zaniechali swego p ie rw otne­
go p lanu, aby przez Pentepigadję Jan in ę ,  Mo­
zo wo w targnąć  do Tessalii .

Miasto Volo wysłało do E dhem a baszy 
deputacyę z prośbą , by okupując  Volę, sz a ­
nował miasto. Edhem  basza oświadczył de- 
putacyi, iż Turcy jak  najłagodniej obchodzić 
się będą  z ludnością grecką w zdobytych oko­
licach i że wcale me żyw ią  do nich niechęci.

Wojna na  m o rzu
K ensu low ij,  rezydujący w Salomee, do m a­

gają się od swych rządów natarczywie przy­
s łan ia  okrętów celem ochrony m iasta  przed 
ilotą grecką. Wielki pancernik  włoski „Sar- 
d egna“ i francuski „TrouJe* płyną już  podo­
bno z wynrzezy Krety  ku Saloaice. L a ta rn ie  
m orskie w D edeagaczu i K assandrze  nie b ę ­
dą się świeciły podczas wojny.

Spraw ozdaw ca dziennika Journa l  dowie­
dział się w poselstwie greckiem, iż istnieje 
zam iar  proklam ow ania  Saloniki ' jako m iasta  
m .ądzynarodowegu. W ieść o tym zamiarze 
wywołała  w A tenach  wielkie oburzenie, gdyż 
prok lam ow anie  Saloniki ‘miastem międzyna- 
rodow em  zupełnie  pokrzyżowałoby akcyę flo­
ty greckiej.

G ło sy  p ra sy .
P a r y ż  28 kwietnia. P ra sa  tutejsza uw aża 

stanowisko króla Jerzego  za zachwiane. M atin  
mniem a, że król Je rz y  je s t  obecnie piłką 
w rękach ligi narodowej, z którą  się m ocar­
stwa, przy zawarciu pokoju, liczyć będą m u­
siały. Niebezpieczeństwo rewolucyi lub prze 
silenia dynastycznego je s t  — o ile się zdaje — 
na razie zew nętrznem . Izba  została  zwołaną 
na nadzwyczajne posiedzenie na dziś. Wielu 
przewodcow opozycyi zostało pizywołanych 
do pałacu  królewskiego. Usposobienie w armii, 
siojącej pod E a r s a b s ,  jes t  wybornem. Z m ia ­
ny w sztabie generalnym , poczymone na żą- 
dam e opozycyi, są  złą w iożbą dla greckiej 
dynastyi. Możliwem jes t ,  że tym razem  upa 
dając nieszczęsny Lylyanm s, pociągnie za sobą 
króla Jerzego. Należy się spodziewać jednak, 
że naród  giecki klęski wojennej nie powiększy 
klęską rewolucyi domowej.

L a  Presse donosi z Aten, że D elyanm s 
wraz z całym gabinetem podał się do dy- 
misyi.

Standardowi depeszują  z Aten, ża poło­
żenie rodziny królewskiej je s t  krytyczne. P o ­
czyniono juz  przygotowania do diogi, aby ro- 
rodzina królewska, w razie konieczności, m o­
gła pospiesznie kraj opuścić. Ateńczycy przy­
pisują w nę za klęskę pod Mati i dotychcza­
sowe mepowodzsLie wojenne księciu następcy 
tronu.

S t r a t e g i c z n o - t a k t y c z n y  po g ląd .
(Przez naszego militarnego współpracownika).

L w ó w  28 kwietnia.
W Epirze  zniknęła nam  z oczu druga dy- 

wizya tu reck a  z pod Laros  i nikt się nawet 
nie domyślał, że pułkownik Manos, kombnae- 
rujący trzem a brygadami greckiemi, ściga tylko 
jed n ą  częścią wojsk swoich tylko jed n ą  cząstkę 
lej dywizyi tureck.ej po drodze z Arty do J a ­
niny Gdziez więc są Turcy z L a ro s?  Co ro ­
bią Grecy? —gdy przecież do Prevezy wysłali 
także tylko nieznaczne uły. Dlaczego Edhem  
basza, z a n u is t  ścigać n ieustannie  Greków ku 
Earsa los ,  siedzi w L ariss ie  z g łówną kw aterą  
w K u rak ia r?  Dlaczego porozdrabiauo giecką  
dywizyę w E a rsa lo s?  Do czego ten korpusik 
grecki w górach Ossy, przed Volo? A co bę­
dzie z wyżywień.em wojsk onu stron?

Z drugie, strony nasuw ają  się pytania  : 
Gzy przez bitwę pod Mati już  rozstrzygnął 
E d h em  basza o losie kam pan ii  oDeonej? Czy 
wyzyskał już  strategiczne błędy G rek ó w ?  Czy 
zniszczył ien arm ię  i państwo ich doszczętnie? 
Czy pozo^wił ien komunikacyj odwrotowych i 
ich podstawy operacyjnej?  a nawet, czy u to ­
rował sobie już tern sam em  zwycięstwem 
drogę do A ten ?  — Czy może zwyciężonym 
Grekom podyktować p raw a  i zażądać kontry- 
Oucyi w ojennej?  e tc .  etc.

Nie! — Cały pocnod E d h em a  baszy sko­
śny, a więc flankowy, byłby niebezpiecznem 
dziełem, gdyby był wykonany po kilku dro 
gach kolumnowych dobrych i wygodnych, 
w dogodnym terenie, g d y b y  p rzepraw a była 
w jego ręku, a cóż dopiero w takich w a ru n ­
kach, gd-ie naw et pochód z E lassony  po na j­
krótszej drodze do Tyrnavos, s taw ał s*ę po 
Lezdrożacn i wąwozach, wsrod gór, najd łuż­
szym, co tu mówić o dłuższej, bo skosuej linii 
z Ellassouy na Molunę, k u  ujociu rzeki Xe- 
ryas do Salambryi.

W bitwie pod Mati główną rolę odegrała 
IV dywizya turecka, która uderzyła na wy­
suniętą  tu brygadę grecką generała Mastrupy 
Kawaleryi turecaiej użyto dopiero później 
a to w chwili bardzo odpowiedniej, gdy 
już  nieprzyjaciel pud ognięm dział tureckich 
rozpoczął odwrót. W przód jednak trzym ał się 
tu  grecki genarł M astrapa  bardzo długo, a n a ­
wet pytanie, czy nie zadługo. Główny atak 
bowiem turecki odparły trzy brygady greckie, 
a następnie, wskutek Itady wojennej rozpo­
częto w porządku odw rót ku Larissie  dwom a 
brygadami, pozostawiając wyżej pomienioną 
brygadę M astrapy w ariergardzie za  szańcam i 
poiowemi, z lem poleceniem, aby się trochę 
jeszcze  t rzym ała  przed przemagająceir.i siłami 
Edhem a.

Przez odskoczenie tylko szybkie mógł się 
teraz ks. K onstan ty  ra to w ać  przed przem ocą 
E d h em a  baszy, który postanowił go tutaj 
znieść do szczętu, a posunąwszy tu obie bry 
gady IV dywizyi H ajdura  baszy, k tórą  z drog: 
do Tyrnavosu, porw ał od Meluny i rzucił ku 
górze Ligurco i ku ujściu rzeki X eryas  do 
Salambryi, poprowadził na  zdobycie puzycyi 
greckie], oszańcowanej pod M ati; a gdy Grecy 
drugą brygadę swoich wsparli, miał Edhern 
basza pow ołać tu i zużytkować jeszcze w po 
bliżu będącą lewoskrzydłową nrygadę I I  d y ­
wizyi M enducha baszy, uderza jąc  nią w lewą

flamrę Greków od strony T y n m o s u  i Boghusi, 
zaś w praw ą ich flankę rzucić kazał jedną 
brygadę z VI dywizyi AcLmeda Humdi baszy, 
który teraz drugą brygadą swo^ą obserw ow ał 
Greków od brzegów m orza  i od Nezeroi

Po zwycięztwie pod Nezero, cofnął się 
był od Baby za  Kopsani w dniach 18 i 19 
Kwietn a, ale na rozkaz Edhem a, w dniach 20 
i 21 kwietnia znów napadł na  Dereli i Kó- 
skoj, szukając pod Mati czucia z lewem skrzy­
dłem centrum  E dhem a, t. j. z IV. dywizyą 
H a jdu r  baszy.

Pod takim  naciskiem tylu przeważających 
sił, bo przynajmniej 4 brygad E dnem a baszy  — 
który nadto podsunął tu także od Ormanl. 
całą  dywizyę swojej kawaleryi przez Melunę, 
a  do M elany ściągnął z Serfidż. sw oją dy-wi- 
zyę rezerwową, byle prze łam ać  opór G rek ó w — 
nie mogły w ytrzym ać  naw e t  w szańcach dwie 
tyiKo Drygady greckie, pouczas gdy trzecia ich 
b rygada była teraz w kłopocie, co ma uczynić.

Grecy słyszeli na  zachodniej s tron ie  swej 
flanki buk  dział pod Mati, mając sobie 
powierzoną obronę terenu między ujściem 
rzeki X eryas  do Salambryi, a brzegiem 
m orza Egejskiego, a przed frontem swoim 
rozwinięte siły VI dyw.zyi Achmed Hamdi 
baszy, o ktorego ruchach  w innej s t ro ­
nie druga  brygada nie mogła wiedzieć. M ar­
szałek Manon pouczył wprawdzie pod Magen­
ta w r. 1859, że huk dział, to rozkaz do 
apelu  — ale tu sp raw a  była bardzo trudna. 
Naprzód ruszyć i uderzyć całą swoją brygadą 
na VI. d y w iz ję  tu recką  A chm eda ł ła m c i  ba­
szy w jego lewą flankę, mogło było stać się 
tu bardzo skuleczuem . Ale a tak  podobny, wy­
konany przez gen. uustryackiego Benedeka 
z prawego skrzydła  we flankę armii Napole­
ona  I II .  w r. 1859 w bitwie pod Solforino, 
pom nno odparc ia  W łochów, me u ra tow ał armii 
austryackiej — a temDardzioj niemiał tu szans, 
ze grecki g e n e ra ł  Koklanus, rozporządzał tyl­
ko jed n ą  brygadą i partyzantam i — więc 
aby skutecznie  pom ćdz swoim pod Mati w bu- 
ju  i aby swoim ruchem strategicznym zakryć 
cuoć w części linię odw rotow ą ks. K o n s tan ­
tego, musiał posunąć  się na Zachód w górę 
koryta  aoinej Saianabryi. Jego  zjawienie się 
czy to na  polu walki, czy naw et tylko nad 
Sa iam bryą  umożliwiło ks. K ons tan tem u  ruch 
odw rotow y w eszelonach dw om a brygadami, 
a teraz t rzem a  brygadam i w ten sposob, że 
dwie brygady po rzece Salambryi ku Lariss ie  
cotały s i ę ; brygada M astropy broniła teraz 
odwrotu, jako  aryergarda  i tym sposobem 
znalazła się opuszczoną ,  poświęconą na 
s t r a c e n ie ,  byle resztę  armii uratować. Gdy 
brygada M astropy także cofać się w ślad 
swej armii poczęła, n a ta r ł  na  nią Edhem  b a ­
sza całą sw oją s i łą ,  a przygotowawszy bój 
artyleryą i p iecho tą ,  nap ad ł  na  nią całą  m a ­
są  swojej kawaleryi. W idocznie  zapóżno o- 
patrzywszy s ię ,  że Grecy już  się do Larissy  
cofnęli, a M astropa  tylko ruch ten m asaował, 
puścił 3ię Edhem  basza tym sposobem w po­
goń za ks K onstantym , który pchając się wa­
lecznie w bój już  pod Mati drugi raz omal 
nie popaa ł  w niewolę turecką. Tym  to spo 
sobem  p izeinocą  i sz tuką  zgniótłszy brygadę 
generała  Mastropy, równocześnie z uciekającymi 
dotrzeć mogła tylao kaw alerya do wnętrza 
Larissy, gdzie na tu ra ln ie  spow odow ała  panikę 
i zdobyła miasto oszańcowane.

Na polu walki, aloo raczej powiedzmy 
kilku walk koło Mati, Kóskdj, Dereli, Nezero 
zgromadził Edhem  basza wojska VI. dywizyi, 
IV. dywizyi i kaw aleryę z dywizyi II., k tóra  
nazajutrz  zdobywszy ostatnie wzgórze, domi­
nujące nad rzeką  X eryas ,  zajęła i miasto 
Tyrnavos. Tym ty lk j  sposobem  udało się mu 
meiylko zająć, ale i zabezpieczyć posiadanie 
Larissy i dolnego biegu Salambryi w dolinie 
Tesalskiej, której teraz  wobec kunceutracy. sił 
tureckich  czernże mógł bronić X. Konstanty, 
który zm arnow aw szy od pierwszej chwili m a lu ­
czką arinię swoją przez rozdrobienie jej na  ogro­
mnej przestrzeni, teraz  tu, trzema, w walkach 
silnie 'przetrzenionetn . brygadami, przy pom o­
cy partyzan tów , czyż mógł i bronić punktów 
Larissy w dolinie i trzym ać się odpornie 
w górach Ossa  i Oiympu, u trzym ać czucie 
z brzegiem inorza Egiejskiego, i zdbezpieczyć 
tym sposobem kom um kacye swoje z portem  
Voio i zasłonić drogę odwrotową na Earsa ios  
i Thebes do Aten. Odwrót sta ł  się więc dla 
niego koniecznością i to tylko odwrot do Aten 
Ale i Volo rrzeDa było choćby chwilowo tylko 
— dc czasu zasłonić, bo tdm były zapasy dla 
arm ii greckiej nagromadzone.

Tylko przez odwrót do Earsa lu  mógł ks. 
K onstan ty  umożebnić połączenie się swej I. 
dywizyi z II. dyw izyą , k tó ra  pochodem o d ­
w rotowym tylko może się teraz jeszcze  sa l­
wować, skoro naprzeciw ko mej udało się Ed- 
hemowi skoncentrow ać u stop gur Vamasi I. 
dywizyę Hadzi UajSi baszy z D omeniku, która 
opanow ała  już  p rzea tem  D a m a s s n  na Grizzo- 
wali, Zarkos p a r ła  ku rzecze Salambryi, aby 
odciąć I I  dywizyę grecką od Tyrnavosu i L a ­
rissy. II .  dywizya turecka Um er Neschata ba 
szy rajęła już  22 kwietnia Kurciovali i Ka- 
ru tse l i ,  uderzając w cen trum  II. dywizyi g re ­
ckiej , k tórą  przyciskała  do rzeki Salambryi, 
zagrażając w następstw ie  odcięciem jej od 
Trikala. Ruch ten armii tureckiej poparła  je ­
szcze i I I I .  dywizya Haki baszy, idąca  v\ tę 
s t ro n ę ,  k tóra  dn ia  23 kwietni i zająwszy E u -  
renos i k iez iler ,  a w strzym ana rozlewem 
rzeki Salambryi, tylko drobnymi oddziałami n a ­
ciskała  na Kalabaką, a główną silą połączyła 
się z prawem  centrum  E dhem a baszy.

W ten sposob stanęła  a rm ia  E dhem a ba 
szy nad rzeką  Salambryą. w dwóch wielkich 
grupach, za któremi u wąwozów Meiuny czu 
wa dywizya jego rezerwowa.

Część jednak  armii tej, a właściwie r e ­
zerwy tureckiej E dhem a, zm uszoną je s t  ciągle 
walczyć z partyzantam i, którzy naw et po ro z ­
biciu legionu włoskiego Cypriamego, z gór 
P indusu  i Agrafy dotąd  nietylko nie ustąpili, 
ale mnożąc się ciągle jak  grzyby po deszczu, 
dokuczają tam  w okolicach Melzovo i Balti- 
no, zagrażaiąc komunikacyom i magazynom 
tureckim i zachęcając Macedończyków i Al- 
bańczyków do pow itan ia .  Czy się im to uda? 
Na to odpowie zapew ne Osman basza, który 
feraz tamtędy z Saloniki jedzie do Jam n y  — 
a po drodze zapew ne pouczy wysłane w tam ­
tą  s tronę bataliony tureckie, jak  m ają odciąć

i wygłodzić tych partyzantów, którzyby po 
śm ierć  walecznych, nie wahali się wstępować 
z gór w doliny. ,

husarz Franciszek Józef w Petersburgu.
P e t e r s b i u g  28 kwietnia. O przyjeżdzie 

cesarza  F ranc .szka  Jozefa  nadenodzą jeszcze  
następujące szczegóły : Kiedy m onarcha  wy­
siadł z wagonu i przywitał się z carem  i wiel­
kimi książętami, zwrócił się do niego prezy­
dent P e te rsb u rg a  z francuską przemową, na 
k tórą  cesarz również po francusku odpowie­
dział. Następnie  przeszedł cesarz przed fron­
tem  kompanii honorowej i powitał ją  trady- 
cyjnem ruskiem pozdrowieniom zdorowo mo- 
łodcy. Z dw orca  udali się obaj monarchowie 
wraz z wielkimi książętami do pałacu Ani- 
czkowskiego, guzie carow a wdowa powitała 
cesarza  austryackiego; następnie do Dałacu 
Zimowego, gdzie cesarz  zam ieszkał i powitał 
carowę Aleksandrę. Cesarz przyjmował n a ­
stępnie wielk.eh książąt, wysokich dygnitarzy 
i deputacyę swego rosyjskiego pułku, poczem 
spożył z arcyksięciem Ottonem śniadanie. Z a ­
raz po śniadaniu  udał się monarcha wraz 
z arcyksięciem do cerkwi Petropawłowskiej 
i. złożył wieńce na grobach Mikołaja I. i 
A leksandra I.

P e te r s b u r g  28 kwietnia. Cesarz Mikołaj 
przyjmował Gołuehowskiego, który następnie 
złożył w.zyty Murawiewowi i kilku m ini­
strom.

P e t e r s b u r g  28 kwietnia, c a r  m ianował 
arcyks. Ottona właścicielem 24 pułku drago­
nów, który dotychczas nosił imię arcyks. K a ­
rola Ludwika.

P e t e r s b u r g  28 kwietnia. Cesarz F ra n c i ­
szek J ó z e f  nadał prawie wszystkim wielkim 
książętom . wysokim dygnitarzom wysokie 
oraery , a m.ędzy innymi M urawiewowi wiel­
ki krzyż orderu  św. Stefana, W ittemu brylan­
ty do orderu  Leopolda

Nawzajem car  nadał oraery członkom 
austryackie„ ambasady.

P e t e r s b u r g  28 kwietnia. Na obiadzie ga­
lowym w sali Mikołaja, w pałacu zimowym, 
siedział cesarz F ranciszek  Jó ze f  po prawej 
stronie cesarza  Mikołaja. Car wzniósł n a s tę ­
pujący toast na cześć swego gościa:

„Uszczęśliwiony obecnością wśród nas 
W aszej Ces. Mości, uw ażam  sobie za pier 
wszy obowiązek, podziękować W. Ces. Mości za 
ten nowy dowód szczerej przyjaźni, jaka  nas 
łączy. Przyjaźń ta opiera się na opoce współ 
nycb zapatrywań i z a s a d , zmierzających do 
zapewnienia  ludom naszym dobrodziejstw po­
koju. W. C e s .  M o ś ć  z n a  d o b r z e  s e r ­
d e c z n e  u c z u c i a  d l a  J e g o  o s o b y  i 
s z c z e g ó l n ą  w a g ę ,  k t ó r ą  p r z y k ł a d a m  
d o  z a c h o w a n i a  z u p e ł n e j  s o l i d a r ­
n o ś c i  p o m i ę d z y  n a i n : ,  o d n o ś n i e  d o  
w i e l k i e g o  c e l u ,  j a k i n a m  p r z y ś w i e -  
c a. W znoszę zdrowie W. Ces. Mości, Jej. C. 
Mości cesarzowej i całej rodziny cesarskiej .

Cesarz F ranc iszek  Józef  odpowiedział: 
„Głęboko wzruszony miłem i serdecznem 
p rzy jęc iem , jakie mi raczyła W . Ces. Mość 
zgotować i jakiego doznaję od chwili p rzekro ­
czenia granicy tego państwa, uw ażam  za o- 
bowiązek serca  wyrazić W. Ces. Mości na j­
szczerszą moją wdzięczność. Z radością do 
strzegam w tom przyjęciu nowy zadatek ści­
śle łączącej nas przyjaźni, k tóra  opierając się 
na  uczuciach wzajemnego szacunku i lojalno­
ści, daje ludom naszym trw ałą  r ę k o j m i ę  
p o k o j u  i d o b r o b y t u .  W i e r z ą c  s i l n i e  
w z w y c i ę s t w o  t e j  s p r a w y ,  u c z u j ę  
s i ę  s z c z ę ś l i w y m ,  g d j r d l a  j e j  p o p a r ­
c i a  b ę d ę  m ó g ł  p o l e g a ć  n a  d r o g o ­
c e n n e j  p o m o c y  W.  C e s .  M o ś c i .  P rze­
konany  o wspólności naszych dążeń , piję 
na pom yślność  ca ra ,  carowej i rodźmy ca r­
skiej “.

Z  Z fezrajia.-
B1 a z o w a ,  26 kwietnia.

(Spraw y gminne. — O-pieka W ydziału 'pow iato­
wego z  llzeszowa. ■- Towarzystwo zaliczkowe
dla handlu i przem ysłu . — Ludowa kościoła. — 

Drobiazgi).
Od kilku lat mamy tu stosunki nie do znie­

sienia Zarząd gminy nie dorósł do swego zada­
nia i mimo, iż kilku z miejscowej intelitencyi za­
siada w jego składzie, me może zdobyć się na
zaprowadzenie ładu i podniesienie gminy. Dla
wiadomości władz nadzorczych, przytaczam kilka 
faktów. Przed 6 laty uchwaliła Rada gminna
przystąpić do wzniesienia własnego budynku, na 
pomieszczenie urzędu gminnego i wstawia na ten 
cel do budżetu co roku kwotę 200 zł. Do dziś 
powinien przeto znajdować się zapas w kasie 
w kwocie zwyż 1200 zł. na tę budowę albo też 
skupiony za te pieniądze mateiyał do budowy 
Tymczasem nie ma ani gotówki ani materyałów 
Kasa pożyczkowa gminna fuuKcyonuje uajiatalniej. 
Kapitały od szeregu lat uwięzione są w jednym 
ręku i gdy wypadnie potrzeba biednemu rzemieśl­
nikowi lub rolnikowi zapomódz się w łatwy i tam 
sposob, odchodzi z kwitkiem, bo w kasie są 
pustki. A polieya miejscowa, pożal się Boże ! 
Brudu, śmiecia i błota w samym rynku po 
same uszy.

Nie więcej, jak  tydzień temu, byłem sam 
świadkiem, ja k  jedna z miejscowych pań, zostawić 
musiała w szynku jeden kalosz, ho go z biota 
sama wydobyć me mogła. Wieczorem bez latarni 
w ręku nie dostanie się do sąsiada —  wszędzie 
egipskie ciemności, a choć Rada gminna uchwaliła 
kredyt na oświetlenie miasta, zwierzchności gmin­
nej nie pilno z wykonaniem tej uchwały, bo suać, 
lubuje się w ciemnościach.

Takim trybem idzie zarząd gminy we wszyst­
kich agendach. Yv prawdzie Wydział powiatowy rze­
szowski przysyła tu dość często swojego lustra­
tora, ale pokazuje się, że lustrator zjeżdża tylko 
po to, ażeby mógł zarachować dyety i koszta po­
dróży i tylko formalnie spełnia swoj obowiązek. 
Ta opieka Wydziału powiatowego, daje nam się u- 
czuć w każdym kierunku. Najświeższy tego dowód 
mamy w następującym fakcie. Rada gminna zamia­
nowała lekarzem miejskim dr. Kolasióskiego, i jak 
to się samo przez się rozumie, powierzyła mu 
także wykończenie przepisów, tyczących się oglę­
dzin mięsa i zwierząt przeznaczonych na rzeź lub

kłucie, czuwanie nad transportami bydła, nad ta r ­
gowicą bydlęcą i t. p.

Wjdziatowi powiatowemu nie spodobało się to 
jednak, annuluje tę część uchwały Rady gmiunej, 
i orzeka, iż oględziny mięsa i bydląt wykonywać 
ma lekarz ^okręgowy przed rokiem z siedzibą 
w Błażowie, zamianowany. Trudno pojąć, na ja  
kiej podstawie mógł to Wydział powiatowy uczy­
nić —  wszak orzeczenie tak.e urąga wszelkim 
przepisom prawnym

Mówiąc o opiece Wydziału powiatowego, t ru ­
dno nie dotknąć jednej jeszcze sprawy, już nie 
tylko dla samej Blażowyj, ale dla całej okolicy 
bardzo pilnej.

Z Rzeszowa do Biażowy prowauzi droga po­
wiatowa bardzo uciążliwa, bo górzysta. Z tego 
powodu uchwaliła Rada powiatowa, zdaje mi się, 
jeszcze przed dziewięciu laty, przełożenie tej drogi 
na mniej wyniosły teren — mianowicie skierować 
ją, od Tyczyna począwszy, na Kielnarowę i Borek 
stary do Biażowy. Wydział powiatowy wziąi się 
energicznie do wykonania tej uchwały no i po 
dziewięciu latach wybudował zaledwie kilka kilo­
metrów'. Nicbyśmy ostatecznie przeciwko tej ene r­
gii nie mieli, gdyby nie to, że prawie równocze­
śnie z tiudową nowej drogi, zaprzestał konserwo­
wać dawną Skutkiem tego stało się, iż nie mamy 
nowej drogi, a dawna nie do przebycia —- nie 
szutrowana bowiem od lat kilku, gorszą jest od 
drogi gminnej, która nigdy szutru nie widziała. 
Potworzyły się dziury i wybo;a, które ominąć n ie­
podobna. a które grożą wielkiem niebezpieczeń 
stwem. Jeżeli się zważy, iż dzienna frekweneya 
wynosi przeciętnie około 500 fur, iatwo zrozumieć 
nasz żal do Wydziału powiatowego, i naszą ni­
niejszą apelacyę do jego skuteczniejszej opieki nad 
nami.

" Zawiązało się tu u n is  Towarzystwo zaliczko­
we dla handlu i przemysłu. Stworzenie takiej miej­
scowej iiist/tucyi, było — co prawda — bardzo 
pożądanem, lecz ta ,  która powstała, może przy­
nieść bardzo niepożądane owoce Jest to, jak 
w bardzo wielu miasteczkach galicyjskich, Towa­
rzystwo, używające chętniej niemieckiej nazwy ; 
Credit- u. Vorschussverein fu r  Handel u. Ge 
wgr.be, złożone z matadorów żydowskich (niestety, 
do założycieli należy jeden katolik), a obliczone 
na uprzywilejowaną liihwę. Oto, jaki proceder 
spiat.y praktykują: Ktoś pożyczy! 15ó zł. Nu ,u- 
dział i inne michałki strącają mu 30 zł., spłacić 
zaś ma cały kapitał w 50-ciu ratach tygodniowych 
w ten sposób, iż płacąc ratę, opłaca procent nie 
od resztującego kapitału, lecz zawsze, aż do z u ­
pełnego umorzenia, o<l całego kapitału. W taki 
proceder powinu) wgiądnąć władze do tego powo 
łane. A dodać muszę, iż Towarzystwo to powstało 
dla tego, iż grono poważnych obywateli, katolików, 
nosiło się głośno z myślą zawiązania Kasy za- 
liczKowej. Synowie Izraela uprzedzili ich więc, 
pragnąc i dobry interes zrobić i nie dopuścić kogo 
innego do wpływu na ludność.

Na zakończenie wypada jeszcze podzielić się 
tą przyjemną wiadomością, iż, dzięki niestrudzo­
nym zabiegom miejscowego proboszcza ks. K w at-  
kowskiego, gorące od dawna pragnienie parafian, 
by mieli odpowiedni dla służby bożej kościół, przy­
obleka się w formę rzeczywistości. Już stoją fun 
damenta i część murów a niebawem doprowadzona 
będzie budowa pod dach. Większa część kosztów 
preliminowanych na 80.000 zł. jest pokrytą — 
budowa więc pójdzie raźno.

W zarządzie dóbr Błażowskich zaszły zmiany, 
mamy nowego rządcę i leśnika, z nimi przybywają 
do gminy dwie świeże siły, mamy nadzieję, iż da­
dzą się zużytkować dla dobra gminy.

Przewodnik bibliograficzny,
Otrzymujemy następującą odezwę z prośbą

0 umieszczenie.
Britisch-Museum postanowiło wydać biblio­

grafię wszechświatową. W  zakres tego wydawm- 
ctwa wchodzi także bibliografia polska, jako dział 
osobny. Bibliografię poprzedzi Przewodnik biblio­
graficzny, którego tom pierwszy, jest już w druku. 
Poniżej umieszczamy odezwę sekcy. polskiej, z p ro ­
śbą o m o ż l i w i e  r y c h ł e  nadsyłanie notatek 
pod należnymi adresami. Każdy autor, winien po ■ 
przedzie spis prac swoich kió tką bibliografią, 
kiedy się urodził, czem się obecnie zajmuje, i od 
kiedy pracuje naukowo. W razie, jeśliby tytuł 
dzieła, rozprawy lub artykułu nie dostatecznie 
objaśniał treści, prosimy iyi. autorów o kruciutme 
streszczenie swej pracy. Zwracamy uwagę a u to ­
rów na doniosłość tego wydawnictwa dla nas, P o ­
laków —  i rachujemy na ich energiczne poparcie.

Potrzeba podręcznika, dającego dokładne 
wskazówki co do bibliotek, bibliografii ogólnej i 
specyalnej danych przedmiotów, oraz co do wy­
boru książek, potrzebnych przy różnego rodzaju 
studyach, daje się uczuwać bardzo żywo w kołach 
uczących się i pracujących naukowo Polaków.

Zdawało się nam użytecznem, uczynić żadość 
tej potrzebie i w tym celu zamyślamy przedsię 
wziąć wydawnictwo Przewodnika bibliograficznego.

Wyborne dzieła rego rodzaju istnieją w lite­
raturze angielskiej,  jest nawet bardzo dobra 
„Księga ksiąg" rosyjska, poaczas gdy francuska 
„Bibliografia bibliografii'  świeżo ogłoszoua w P a ­
ryżu i „Rocznik świata uczonego", wydawany 
w Niemczech, uzupełniają „Księgę najlepszych 
ksiąg" angielską i amerykańską, dając bardzo uży­
teczne wskazówki zarówno co do bibliografii, jak
1 bibliotek. Dzieła te jednakowoż nie odpowiadają 
naszym potrzebom i zresztą nie są jeszcze zupeł­
nie doskonałe —  co nas skłoniło do przedsię­
wzięcia tej pracy na nowo.

Przewodnik bibliograficzny, który mamj na 
widoku, powinien nietylko dostarczyć wskazówek 
co do wyboru dzieł, odnoszących się do różnych 
gałęzi wiedzy ludzkiej, ale także powinien dawać 
wszelkie żądane wskazówki co do główuych mate- 
ryaiów bibliograficznych, w każdej z różnych spe- 
cyalności. Powinien on służyć uczącemu się, jak  
i temu, który rozpoczyna poszukiwania specyalne, 
a nawet zachęcać uczącego się do prac osobistych 
przez ułatwienie poszukiwań bibliograficznych, 
które zazwyczaj zbijają z tropu pracownika.

Nasz podręcznik ma się składać z 5-ciu 
części:

1) Nauki przyrodnicze, matematyka (obejmu­
jące zarówno nauki ścisłe i opisowe, jak dzieła 
ogólne, historyę i filozofię wiedzy ludzkiej).

2) Nauki stosowane, sztuki piękne i muzyka.
3) Socyologia, ekonomia polityczna, prawo.
4) Filozofia, h.storya i geografia praktyczna.
5) L iteratura i filologia.
Całość nie powinna zawierać więcej, niż 

10.000 do 12.000 tytułów dziel; różue części

mają być przygotowane przez komisye specyalne, 
a rzecz wydaną będzie w 5 oddzielnych to­
mach.

W chwili ouecuej staramy *ię o zemanie 
materyałów do tomu 1-go. Pragniemy więc mieć 
wskazówki co do najlepszych dzieł naukowych, ogło­
szonych przez Polaków w różnych językach. Nie idzie 
tu, rzecz prosta, o same tylko podręczniki i dzieła, 
obejmujące całokształt lóżuych gałęzi wiedzy, ale 
także i przedewszystkiein o dzieła specyalne, go­
dne uwagi, monografie najważniejsze (a przed in- 
nemi mające znaczenie historyczne), dzieła zbio­
rowe, dzieła kompietne uczonych najwybitniej­
szych i t. d.

Historya i filozofia nauk będą traktowane od 
dzielnie; będziemy szczęśliwi, jeśli otrzymamy 
wskazówki bibliograficzne jak najkompletniejsze, 
oduośuie do lak tory i każdej z nauk i odnośnie 
do jej filozofii.

Pragniemy także bardzo posiąść wskazówki 
co do bibliografiii, co do katalogów bibliotek i 
stowarzyszeń naukowych, ■ encyklopedyj i słowni­
ków specyalnych, wydawnictw peryodycznych i ich 
wykazów, zarówno ja k  i co do wydawnictw towa­
rzystw naukowych najważniejszych.

Poza tem w rozdziale speeya^ym pragniemy 
dać „listę 100 książek", podobną do listy 160 
najlepszych książek Lubbocka. Radzibyśmy byli, 
gdybyśmy w tym celu otrzymywać mogli rady od 
różnych powag, ażeby inódz sporządzić listę co­
kolwiek więcej urozmaiconą, aniżeli Lubbocka. 
Prawie każdemu człowiekowi w ciągu życia jakaś 
książka pozostawiła tak silne wrażenie, że czytai 
j ą  razy wiele i każdemu radzi ją  czytać. Jakie 
to dzieło ? Pragnęlibyśmy wiedzieć.

Ośmielamy się przeto odwołać do życzliwości 
tych, którzy odczytują ten cyrkularz, i prosimy 
ich, o dostarczenie nam jak największej ilości 
informacyi.

Naturalnie nie omieszkamy zacytować na 
zwisk tych, którzy zechcą łaskawie współpracować 
w tem dziale.

Muzeum Brytańskie, 19 'inarca  1897 r. 
źia sekcyę polską: Henryk Arctowski.
Adre3 : London, W. C. 55 Upper Bedford

Place.
Wszystkie zap.ski, dotyczące prac z fizyki, 

chemii ogólnej i teoretycznej, uprasza się przesy 
łać na ręce dr. Jana R o s z k o w s k i e g o ,  F ry ­
burg (Suisso) Grancie Fontaine 6 .

Wszystkie pisma polskie uprasza się o po­
wtórzenie tej odezwy. 1

KRONIKA.
L n ó w ,  28 Kwietnia.

J  u t r o .
—  29 Kwietnia. Czwartek. Piotra męcz.
— Wschód słońca o godzinie 4 lmu. 52 ra n o ,  

zachód o godz, 7 min. 3 wieczoren
— Dnia tego w r. 1848, bitwa pod Książem. 

R. 1 8 6 3 ,  zwycięstwo Taczanowskiego nad 
Moskalami pod Pyzdrami.

— O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej po­
siedzenie Rady miejskiej.

—  O godz, 7 l/s wiecz. w teatrze hr. S karbka:  
„Tannhauser". , . . '

■
/ u t w i e r d z e n i e .  Cesarz zatwierdził wybór 

Adama hr- Gołuehowskiego na prezesa i Adolfa 
Cieńskiego na zastępcę prezesa Rudy powiatowej 
w Husiatynie.

, P o s i e d z e n i e  R u d y  m i e j s k i e j ,  odbędzie się 
we czwartek d. 29 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym szereg 
spraw ważnych, a między iuuem l: sprawa odstą­
pienia gruntów m.ejsK.ch na rozszerzenie stacyi 
kolejowej we Lwowie; zatwierdzenie kosztorysu 
na budowę teatru  (uchwala I I .) ;  oiganizacya dwóch 
szkół ludowych 4-klasowych im Tadeusza Kościu­
szki, itd. itd.

/ a s i l k i  d l a  f iu i in  dotkniętych klęskami 
elementarnemi. Z ryczałtu w kwocie 800 zł. prze­
znaczonego przez Sejm dla dotkniętych w zeszłym 
roku klęskami elementarnemi, przyznał Wj dzmł 
krajowy zapomogi tym gminom, które się o to 
do Sejmu udawały. Otrzymały więc w powiecie 
1 i 8 k i m kwotę 400 zł gminy Berehy górne, Za- 
twarnica, DwerniK, Chanel i R usk ie , w powiecie 
b i a l s k i m  kwotę 240 zł. guiiua Osiek, która 
ucierpiała przez wylew rzeki Macochy, i w dowie­
cie r z e s z o w s k i m  kwotę 160 zł. gmina Nisby- 
lec. Zapomogi rozdać mają Wydziały powiatowe 
pouńędzy najuboższych.

Rząd przyznał z tego samego powodu kwotę 
4 000 zł. dla ludności w powiatach: Jarosławsium, 
grybowskiin i nowotarsk.m, wyrażając atoli przy 
tem nadzieję, iż kraj przyczyni się także stoso 
wiiym datkiem do tej akcyi pomocniczej Wydział 
krajowy, nie mając wszakże na ten cel wyznaczonej 
od Sejmu dotaeyi, nie mugł dla tych powiatów 
żadnych przyznać zapomóg. Jedynie powiat nowo- 
taiski otrzymał ze specyalnej fundacyi śp. Edwarda 
LewińsKiego, o czem już donosiliśmy, kwotę 1.350 
zł. ua zapomogi, a nadto zezwolił Wydział k ra ­
jowy, by spłaconą przez powiat w r .  1«90 pierwszą 
ratę 1.333 zł. p o ż y e z K i  z r. 1894 powiatowi udzie­
lonej, ua nowo pomiędzy najbardziej potrzebują­
cych rozpożyczyć. Miniu tego spodziewać się na­
leży. iż rząd przyznany w zasadzie powyższy za­
siłek dla owych trzech powiatów wyasygnuje.

Od/. n a c z o i i ie .  Cesarz nadał komendantowi 
posterunku żandarmeryi we Lwowie Janowi T a r ­
nawskiemu srebrny kizyż zasługi.

G łó w n y m  s p r a w c ą  k r a d z i e ż y  w handlu 
bławatnym pp. Stachiewicza i Abrysowstiego był 
niejaki Kilian, zajęty tamże dopiuio od kilku m ie­
sięcy, ja k  i Strowski, który razem z pierwszym 
znajduje się już w więzień.u. Wszelkie inne wer 
sye me mają najmniejszej podstawy.

0  z n i e w a g ę  r e l i g i i .  Pohcya krakowska 
aresztowała niejakiego Be-uarda Weissinanua, ko- 
misyonera hotelowego, który wobec towarzyszów, 
w szynku Tillesa przy ulicy Lubicz, w sposóo po ­
gardliwy natrząsał się ze znaku krzyża, wyciętego 
przez siebie z koperty. Weissmauu oburzył słu­
chaczy do tego stopnia, że ci zarządzili jego are ­
sztowanie.

Z B l ic z a c z a  donoszą n . m : Przy wyborze 
uzupełniającym do Rady miejskiej w Buczaczu na 
zasadzie ustawy miejskiej dla 30 miast na sześć 
Radnych z I .  koła wyborczego, dokonanym w dniu 
16 kwietnia 1897 zostali,  wybrani ua Radnych:
1) ks. Teodor Telakowski, gr. kat. proboszcz;
2) dr. Teoaozy Hubrieh, adwokat krajowy; 3) 
Franciszek Kolankowski, starszy iuspentor 
podatkowy; 4) Władysław Stojowski, inżynier k ra­
jowy ; 5) Mieczysław Burzyński, sekretarz Rady 
powiatowej; 6 ) Tadeusz Bedrouek, geometra.

N a  w i o s n ę ! /  ■
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1’r a a a  w a r s z a w s k a ,  a  j u b i l e u s z  fw .  
W o jc ie c h a .  Pisma ilustrowane warszawskie, uczci­
ły pamiątkę 900-uej rocznicy śmierci sw. Wojcie­
cha, poświęcając znaczną część swoich numerów 
odpowiednim ilustracyom i artykułom.

T yy . Ul w części ilustracyjnej zamieścił pię­
kny, oryginalny rysunek W. (Persona „św Woj- 
ciech-1, rysunki pamiątek z Gniezna, widoki miasta 
i katedry, klasztor w Trzemesznie, kościółek na 
Zawodziu, podobiznę pisma św. Wojciecha, wre­
szcie projekt pomnika św. Apostoła, pomysłu Wł. 
Marcinkowskiego. W artykule wstępnym ks. F  K. 
mowi o wpływie chrześcijaństwa na nasze dzieje, 
poczynając o X-tym wieku Dalej Cz. Jankowski, 
w drugiej pracy opowiada swoje wrażenia ze świeżo 
odbytej wycieczki do grobu św. Wojciecha, na tej 
ziemi rdzennie »(ovrianskiej, gdzie spotkać się 
dziś można na każdym kroku z wyzywającem: 
l ersteh’ n itk i p o ln isJ i!  — przybysza.

\i ędrowiec, dal wizerunek św. W ojciecha na 
pierwszej stronicy, a dalej pamiątki z Gniezna, 
dołączywszy do nich odpis pieśni „Doga Iiodzicy" 
z początków XV-go w. W części literackiej znaj­
dujemy wyczerpujący żywot św. Apostola, Prusa­
ków, opis pamiątek i rozbiór pieśni „Boga Ro­
dzica*.

Biesiada literacka zapowiada rysunki w przy­
szłym numerze, w bieżącym zaś, oprócz listu P a­
pieskiego do arcybiskupa gnieźnieńskiego i ciepło 
napisanego wstępu o znaczeniu pamiątki d. 23 bm. 
rozpoczyna druk pracy „W Pechowym grodzie11.

Pismom codziennym pozwolono również umie­
ścić obszerniejsze aitykuły o św. Wojciechu.'

Doktor filozofii W Warszawie do kance- 
laryi jednego z cyrkułów przyprowadzono nieja­
kiego Abrahama Dyinanta, który, podając się za 
doktora filozofii, namówił 18-letniego Abrahama 
Rataljewa do wyjazdu za g ran icę , gdzie miał go 
wypromować na wielkiego człowieka. W drodze 
jednak mniemany doktor okradł naiwnego mło­
dzieńca z gotówki i garderoby i znikł Dez śladu.

Sensacyjne bankructw o w Poznaniu .  
Gazety pozuańskie donoszą : Dawid Friedliinder,
znany tutaj kupiec papieru en gros,  ulotnił się, 
pozostawiwszy iuteresa w ogromnym nieporządku. 
Buchhalter jego zastrzelił się w jednym z hoteli 
poznausKich. Towary kupca F. obiożyło aresztem 
stowarzyszenie kredytowe.

jNapad zbójecki rosyjsk ich  źoidaków.  
W miasteczku pogranicznem Grajewo w gub. Szu- 
wulskiej (Król. Poiskie), napadli rosyjscy strzelcy 
dzierżawcę rybołostwa, spodziewając się znaleźć 
u niego pieniądze, i strasznie go poranili pałaszami.

Zabrali 800 rubli, które miał przy sobie 
Zbudziła się żona, na którą się żołnierze również 
rzucili, raniąc ją  c.ężko po szji. Zerwał się wre­
szcie i syn, który się znajdował w osobnym po 
koiku, lecz zaledwie przestąpił próg pokoju syp.ał- 
nego, przebił go jeden z morderców pałaszem, tak, 
że runął bez duszy ua ziemię. Dopiero, kiedy usły­
szeli nadjeżdżający wóz, zostawili swoją zdobycz 
i pierzchnęli. Jednego z morderców poznano, 
wskutek czego wszyscy trzej został. przyareszto- 
waui Małżonkowie, ludzie już w podeszłym wieku, 
tak ciężko są poranieni, że wątpią o ich wyzdro­
wieniu.

J eszcze  o w yp raw ie  balonow ej A ndrego
Ze Stockholmu donoszą, że wyprawa balonowa prof. 
Andre’go w tym roku stanowczo przyjdzie do sku­
tku. Dnia 15 maja wyprawa opuszcza Gothenourg 
i zyskuje w ten sposób w porównaniu z rokiem ze­
szłym trzy tygodnie. Na wyspach Duńskich na­
pełnienie i przygotowanie balonu zajmie nie wię­
cej, mz dni 16. W ten sposób właściwa podróż 
balonowa rozpocznie się w końcu maja.

Rząd szwedzki oddał do rozporządzenia wy­
prawy kauonierkę objętości 300 ton, która p rze ­
wiezie członków wyprawy i materj-ał z Gothentiurga 
ua miejsce przeznaczenia. Załoga kanonierki, zło­
żona z 50 ludzi, oddaną jest do rozporządzenia 
prof. Andrego —  i ludzie ci będą pomagał, przy 
napełnianiu balonu Oddzielny parowczyk wiezie 
materyały chemiczne, potrzebne do tej operacji. 
Balon zostanie na nowo wylakierowany, łódka po­
zostaje ta sama. Do balonu prof. Andre' bierze 
zapasy żywności na 4 miesiące, nadto dwie łódki 
składane i parę sanek. Towarzyszami jego s ą : 
pp. StringDerg-Frenkel, inżynier i Swedeuberg, 
porucznik artyleryi

W spaniały zapis. Z Baltimore Md. (Stany 
Zjedn. półn. Am.) donoszą: Panna Winifreda Mar­
tin zapisała okrągły mil.ou dolarow ' na kościoły 
i ochronki katolickie w Stanach Maryland i Cali- 
fornia. Najgłówniejszym legatem został obdarzony 
arcybiskup oaltimoiski.

O ,,SZ' nionach" dam skich opowiada cie­
kawe szczegóły jedna z gazet traneuskieli. „Szy- 
niony1- i wogóle sztuczne włosy dla pa„, jakkol­
wiek dziś juz niemądre, są przecież używane — 
i stanowią jeden z dość ważnych artykułów u han­
dlarzy. idą na to wielkie masy włosów. Dostar­
czają ich najwięcej francuzkie prowmeye Bretania 
i Owernia. Młode włościanki tamtejsze mają zwy­
czaj sprzedawać swe włosy na jarmarkach. -  Daje 
to powod do scen bardzo ciekawych. Na targu 
zbierają się gremudy handlarzy włosów i zachę­
cają dziewczęta do pozbycia się włosów. Dziew­
częta wchodzą na beczki od wina i rozwiązują 
włosy, zazwyczaj długie, okrywające je, jak gdyby 
płaszczem . Następuje targ, zakończony najczęściej 
barbarzyńską operacją — obcięcia włosów. Płacą 
za włosy po kilka do kilkunastu franków, sto­
sownie do wielkości i innych zalet; najwyżej ce­
nią włosy jasno biond i złoto —- czerwonawego 
odcienia.

Podobne sceny odoywają się także na j a r ­
markach po miasteczkach Wioch i Iliszpanii. 
I  te kraje dostarczają wiele włosów na „szy- 
n i o n y .

Głównym punktem składowym tak zakupio­
nych włosów jest na Fraucyę Marsylia. Otrzymują 
tam co rok około 400 tysięcy centnarów tego to- 
wai u. Część włosow wysyła się do innych miast; 
część obrabia ua miejscu Czterystu perukarzy mar- 
sylskich wyrabia rocznie do 180.000 szynionów, 
w Paryżu jest kilka wielkich fabryk, wyrabiają 
cych po kilkadziesiąt tysięcy tycń ozdób (?J głowy. 
Z tąd  rozchodzą się one ua cały świat. Ceny# „szy­
nionów11 są bardzo rozmaite: od 10 du 60 frank. 
Niektóre dochodzą do 200 fr. i więcej.

Konkursy . Starostwu w Rawie ogłasza kon­
kurs na posadę zastępcy prowadzącego metryki 
izraelickie w tein mieście. Termin zgłoszeń do 
końca czerwca rb.

Prezydyum sąuu wyższego w Krakowie roz­
pisuje konkurs na posadę adyuukta kancelaryjnego 
w X Klasie rangi przy sądzie onwouowym w Jaśle. 
Termin wnoszenia podań do 31 maja.

Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na 
posadę nauczyciela języka polskiego i biologii kla­
sycznej w gimnazjum I. w Przemyślu Termin do 
18 maja. i

Z m a r l i .  We Lwowie Antonina Wojciechow­
ska, lat 37. W  Chicago ks Ludwik Mach 
diucki, rodem z Lublina, lat 6 4 ,  był to kapłan 
zacny, od lat. 23 pracował wśród Polaków w Ame­
ryce.

B ł y s k i  h u m o r u .
M ą d r y .

Mamusiu, skaleczyłem się w palec..
— No, 110, nie płacz, do wesela ci się zgoi...
— Kiedy ja  nie głup. się żenić !. . (.Macha)

*
C z w a r t a  p ł e ć

— Proszę pana, ktoś przyszedł.
— Ozy mężczyzna? _ ■
—- Chyba nie.
— Kobieta ?
— O, nie “
— A więc dziecko r
— Jakie zaś ilziecko!
— Więc k to ?

Pan aptekarz.

D ż u m a .
P ro t  wjuzytał w pismach, dżuma!
Przyszedł do dom, waży, duma,
Nagle czuje w głowie szumy, —
Czyżby widmo straszne dżumy?
Do Anzelma, ile tchu ma.
Bieży, wola: dżuma, dżuma!
Anzelm, który rzecz rozumie,
Powie: — nie pleć waść o dżumie!
Kiedy nie znasz jej ogrom u;
Ja  teściowę main w swym domu 

' A nad ouej straszne fumy, ’
Nie masz w świecie gorszej dżuiuj !

( A uryer śiciyl.).

l ) v \  u i f z i e s t e .  c z w a r t e

we L W O W IE .
Dziś o godzin.e 12 w południe oanyło się 

24-te zw yczajne w alne zgromadzenie galic. 
Banku kredytów ego we L w ow ie  ’ Posiedzenie  
o tw oizy ł i przewodniczył hr. Mieczysław B or­
kowski.

Przedstawiono najpierw spraw ozdanie  
z czynności i przedłożono rachunki za rok 
1896.

Bilans z końcem roku sprawozdawczego 
przedstaw ia  się, jaK nas tępuje :

W stanie c z y n n y m :  K asa  249.461 zł. 
78 ct., weksle 2,143.378 zł 7 ct., efekta 
410 .514 zł 15 ct., zaliczki na zastawy i n a ­
rosłe odsetki 386.428 zł. 92 ct., gmach b an ­
kowy 250.000 zł., realności 237.339 zł. 90 ct., 
inwentarz  7.000 zł., dłużnicy 9,240.815 zł. 
8 ct. Razem 12,924 937 90 ct.

W stanie biernym : Kapitał akcyjny, 5.000 
akcyj po 200 zł. 1,01-0.000 zł ; F undusz  rezer 
wowy 300.000 z ł . ; reze rw a  nadzwyczajna 
200.000 z ł . ; fundusz um orzenia  gmachu b an ­
kowego 25.000 zł ; weksle reeskontow ane 
1,077.140 zł. 14 c t . ; asygnaty kasowe i wkład­
ki na książeczki i , 926 960 zł. 89 c t . ; nad- 
wyzki licytacyjne 1.879 zł. 33 c t . ; akcyjne 
kupony 06 zł. ; odsetki przenośne 23.101 zł. 
87 c t . ; wierzyciele 8,238.12 i zł. 88 c t . ; nad wyżka, 
zysk 132.607 zł 79 ct. Razem 12,924.937 zł. 
90 ct. "  _

Sprawozdanie z czynności Banku wyka­
zuje, iż działalność zakładu w roku ubiegłym 
pozostała w zupełności w dawnym  zaures.e 
tak, że wynik rachunkowy* nie przedstawia 
ważniejszych zmian.

Celem chemicznego p rze tw arzania  odpad- 
kowAdrzewa, Bank kredytowy zawiązał wspól­
nie z Bankiem hipotecznym i Bankiem  k a -  
jowym towarzystwo akcyjne, które  w krótkim 
już  czasie działalność swoją rozpocznie

Usiłowania Banku kredytowego w celu 
dalszego skonsolidowania  in teresu  kopalń 
wosku ziemnego w Borysławiu wydały w r o ­
ku ubiegłym bardzo dodatni r e z u l t a t ; te ren  
Banku przedstaw ia  obecnie jedną  zw artą  c a ­
łość, a dzięki jednolitości produkowanego 
p rzezeń ' wosku z.emnego, ^ o w ar  ten  wyrobił 
sobie, w handlu  poszukiw aną i ła two sprze- 
dajną  markę. Co się zaś tyczy strony finan­
sowej przedsiębiorstwa, ta również wykazuje 
ciągły postęp tak, że gdy rok ubiegły wydał 
rezultaty zadowalniająee, rok bieżący 1897 z a ­
pow iada się bardzo korzystnie.

Ostateczny wynik rachunkow y za r. 1896 
przedstawia zysa w kwocie 132 667 zł. 79 ct.

Sprawozdanie  przyjęto i udzielono za rzą­
dowi absolutoryum.

Projektowany przez Radę nadzorczą po­
dział zysków przedstaw iał się, jak  następuje: 

— Nadwyżka zysku wynosi 132.667 zł. 79 ct., 
zkturyeh przeuewszystkiem wydzielić należy 5 %  
od kapitale, to jes t  po 10 zł. od 5.000 ukcyi 
czyni kwotę ogolną 50.0O0 zł., Która w yp ła ­
cona już  została  akcyonaryuszom  za kupon 
styczniowy 1897 r.

Pozostaje o2.667 zł. 79 ct.
Z tego należy wypłacić TtD/o tantyemy 

Radzie zawiadowczej 7.201 zł. 99 ct., 5°/o 
tantyemy Radzie wykonawczej 3.600 zł. 99 ct. 
i 5"/0 tantyem y dla urzędniKow 3 600 zł. 99 ct., 
razem 14.403 zł 97 ct.

Dalej przeznacza  się na superdywidendę 
po 4 zł, od 5.0UU a s e j i  20.000 zł.; przenosi 
na rachunek  rezerwy nadzwyczajnej 3 0 .0 0 0 zł., 
a na fundusz gm achu bankowego 5.000 zł.

Pozostała sum a  13 263 zł. 82 ct. ma być 
przeniesiona na rachunek  zysku z roku *1897.

T en  podział zysku został jednogłuśnie 
przyjęty.

Zaznaczyć należy, że onecna superdywi- 
denda po 4 zł. łącznie z wypłaconemu w s ty ­
czniu 10 z/, przedstawia roczny dochód od 
akcyi Banku po zł. 14 czyli 7 proc. od sta

Posiedzenie  zukuziczone zostało wyborami.
Do Rady zawiadowczej wybrani został’ 

panowie pp. Jo ze f  P rus  Jab łonow ski i dr. 
S tan ;sław Krzyżanowski.

Do M ydziału rewizyjnego weszli pono­
w nie : dr. 1’eobald Semilski, D ym itr Koczyn- 
dyk i dr. W ładysław Górecki.

Zauisli litraft nauiot i anystycziie.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz szósty „Urzędowa żona11, 
sztuka w 5 aktach Savagu7a.

W czwartek (ostatnie przedstawienie opery 
w tym sezonie i ostatni pożegualny występ Aleks. 
Baudrowskiego, artysty opery frankfurckiej „Tauu-

bauser", wielka opera w 3 aktach Ryszarda 
Wagnera.

W  piątek po laz pierwszy „Trilby“, sztuka 
w 4 aktach z sensacyjnej powieści angie'skiej 
Jerzego Maurier, podług Pawia M Pottero, prze­
robił M. Saehorowski.

W sobotę po południu o wp ł do 4-tej (dla 
młodzieżj szkolnej) „Uriel Akosta“, tragedya 
w 5 aktacń Gutzkowa z p. Żelazowskim w roli 
tytułowej.

/  teatru. P. Aleksander Bandrowski wystą­
pi jutro  po raz ostatni w „Tannhauserze1', a ju ­
trzejsze przedstawienie zakończy u nas tegoi oczny 
sezon operowy.

P om n ik  dla  Sobiesk iego  na Walach Het­
mańskich stanie jeszcze w roku bieżącym. Twórca 
pomnika artysta-rzeżbiarz p. Tadeusz Rarącz prze­
pędził już kilka tygodni w Wiedniu, pracując 
około wykończenia postaci Sobieskiego, która się 
tam odlewa. Obecnie pan B przybył na święta do 
Lwowa, ale za parę dni wyjeżdża z powrotem de 
Wiednia.

Figura Sobieskiego będzie gotową na pewno 
za jakie 4 miesiące. Jednocześnie tu we Lwowie 
przystąpiono do obrobienia już umieszczonego na 
Wałach Retmańskich piedestału Kamień zostanie 
oczyszczony, a potem przystąpi się do rzeźbienia 
podstawy. Dla ochrony robot wzniesiono nad p ie­
destałem pokrycie drewniane.

T o c z y e Klimkiewicza. Księgarnia Gebeth­
nera i Wolffa w Warszawie, zawiadamia, że „Po­
ez je 11 Adama Mickiewicza, możliwie kompletnie 
zebrane, opuszczą niebawem prasę w nowesi, po- 
pularnem wydaniu dla Król Polskiego i R o s y i ; 
cena pozwoli korzystać z wydawnictwa najszerszym 
masom czytającej publiczności.

Polska rzeźbiarka. Z Paryża donoszą: 
W muzeum Cluny umieszczona ma być płasko­
rzeźba z marmuru, przedstawiająca p. Alfreda 
Darcela, byłego dyrektora tego muzeum. Popiersie 
Darcela wykonała pani Iza Albazzi Kwiatkowska. 
Z polecenia ministra oświaty publicznej, inspektor 
sztuk pięknych, znany krytyk Armand Sdvestre 
glos zabierze przy uroczystości odsłonięcia tego 
medalionu.

Teatr polski w  Berlin ie . Jak D ziennik  
Berliński donosi, przedstawienia trupy poznańskiej 
w teatrze „ Keiehshallen“ w Berlinie rozpoczr.ą się 
w dniu 8 maja, W repertuarze są sztuki Fredry" 
Słowackiego, Bałuckiego i innych autorów pol­
skich.

Wystawiony zostanie między innemi „Mazepa11 
Słowackiego. Po Każdem przedstawieniu wykonane 
będą narodowe tańce polskie.

N um er 8 . „ R o d z in y  i S z k o ły 14 zawiera: 
Zadania „Związku Rodzicielskiego11. — Czasopisma 
dla dzieci. — Prof Edward Madeyski: Niedukrew- 
neść dzieci, jej przyczyny i sposób leczenia, (D o­
kończenie |. —  Mieczysław Baranowski : Szkol­
nictwo ludowe francuskie. — Mieczysław Bara­
nowski : Wyższa szkoła handlowa w Genewie. — 
Wiadomości potoczne. •—  Iuseraty

Obrazek z w yspy  Krety,
Specyalny korespondent jednej z gazet 

niemieckich z Kanei pisze co następuje :
 Ciekawą doprawdy jes t  wieża Babel,

jaką  tu  obecnie oglądamy. Ońrazki bardzo 
charakterystyczne. Na starych wałacn for- 
tecznych rozłożyły się różne oddziały między­
narodowych wojsk.

Od Strony zachodniej — Rosyame. Ich 
placówki z podziwianiem pa trzą  ze strzelnic 
na prześliczny krajobraz wiosenny. Obok 
kosza r  znajduje  się kuchnia i kantyna  żoł­
nierzy. W koszarach i dokoła  dość porządnie. 
To żołnierze rosyjscy, pod kierunkiem podo­
ficerów, usunęli cale  kupy nieczysLośei, s t a ­
nowiące istne wały dokoła d a w n ; cti Koszar 
tureckich. W  izbie oficerskiej wesoło. P rzez  
cały dzień szumi sam owar. Nie bruk też 
i wódeczki.

Nieopodal Rosyan zajęły miejsce trzy 
oddziały włoskie, razem  z niewielkim oddzia­
łem  tureckiej artyleryi. Maleńcy, weseli W ło­
si śmieją się i baw ią ualy dzień. Co za kon­
tra s t  z ogromnymi S łowianam i, palącymi 
w spokoju swe papierosy.. P lacówki włosKie, 
odrzuciwszy broń, biegają po podwórzu — 
i zabaw iają się razem  z innymi żo łn ie ­
rzami.

Na południowej stron ie  f o r t e c y ,  również 
w k o s z a r a c h  turecK c h ,  osiedliła się francuska 
piechota m a r y n a r k i .  Oficerowie zajęli mały 
doinek na wałach. Są pomiędzy mmi wypió- 
b o w a n i  .wojacy z Madagaskaru i Tonkmu. 
Żołnierze umizgają się do kobiet... Mundury 
icn, bardzo jaskraw e, budzą ogromne zacieka­
wienie dzieciaków t u r e c k ic h .  . .

Dalej stoi oddział tureckiej artyleryi gór­
skiej,

Służbowy „bem basz i11 pochylił smutnie 
głowę... 8 tary  to wojak, o długich, siwych wą- 
sach, W idział wiele, ale tak urozmaiconbgo 
zbiegowiska „niewiernych4 z różnych krajów 
jeszcze nie oglądał. „Po co tu przyszli?11 — 
zapytuje sam  siebie w głębi duszy, spogląda­
jąc  na sw ą ,,ka lem burę“ starego modelu, na 
ciężkiej lawecie. I niepokojące myśh n ap e ł­
niają mu serce... .

Jeszcze dalej widzimy bastyon, na  któ 
rym zatknięto chorągwie...

Wschodniego frontu fortecy wojska euro­
pejskie nie zajęły. W  pobliżu portu, w szkole 
greckiej rozsiadł się oddział n.emiecki. „ Alle- 
m any", jak ich tu nazywają, żyją sobie od­
osobnieni. Wieczorem, gdy słońce zachodzi, 
zas iada ją  na placyku. Zaczyna się śpiew od 
„W acht ain Ilhein" ; idą potem różne  sen ty­
m entalne pieśni niemieckie.

j Dla „A ilem anów 11 Turcy wszelkiego s t a ­
nu największą żywią sympatyę. Żałują, ze 
ich przybyło tak  mało. „A lle tnan ia“ to dla 
nich kraj siży i sp raw ied liw ośc i: wierzą p rzy ­
najmniej, że Niemcy, ze względu na swe po­
łożenie geograficzne, nic im zabrać, ani zbyt 
skorzystać z nich nie zechcą.

■ Mniej łubiani są  Austryacy.
, Rozłożyli się oni pośrod rozwalin w czę­

ści spalonego kanaku (pałacu). Mają stąd 
ładny widok na port i zachodnią część m ia­
sta. LTządzili się dziś dość wygodnie. G rze ­
cznością sw ą zyskują  sobie wiele syrnpatyi. 
W  obozowisku ich panuje ład i p o rz ą d e k ; 
a ich m undury, o barw ach  jasnych  i łago­
dnych, odbijają się bardzo ładnie  na tle tu ­
tejszej przyrody

Słowianie z wojska autryackiego chęmie 
się porozum iew ają  z żołnierzami z szeregów 
rosyjskich.

Wreszcie oto setka górali szkockich w s łu ­
żbie angielskiej.

W raca  ona przy dźwiękach górskiej kobzy 
z jakiejś służbowej wycieczki z wału, do ogrodu 
miejsKiego, gdzie Anglicy rozłożyli się obozo­
wiskiem. Otaczają ich tam  laury i palmy 
Rozpięli szerokie swe namioty — i wygodnie 
im, są u siebie Oficerowie siedzą na k rze­
słach polowych na m urawie, popijając whisky  
i wodę. Poznać w nich odrazu podróżników, 
wszechświatowych, którzy wszędzie będą w do­
mu. Turcy są  nimi zachwycam. Zaleuwo za ­
brzmi kobza szkockiego grajka, już  tłum o ta ­
cza obozow.sko, przedewszystkiem to dziecia­
ki... Ogorzałe, jak  noc, oberwańcy, z masą 
włosów czarnych, jak  piekło, zam iast czapek 
lub kapeluszy, sKaczą w melodyi H ighlande- 
rów, jak  szaleńcy... Niejeden z tych dziecia­
ków wykonywa te dzikie pląsy z nożem w rę 
k u ;  a starzy Turcy poaziw iają  Szkotów — i 
ich nagie kolana...

I s tn a  wieża Babel, istny kosmopolis... Nic 
na długo zapewne. W  Tesani już huczą  od 
dni kilkunastu arm aty  — i zapew ne przyczy­
nią się one do zakończenia na wyspie tu te j­
szej międzynarodowej sielanki... militarnej.

Z sądowej  sali.
L w ów , 28 kwietnia.

(Proces Michała Z ezły  o zabójstwo).
W dniu dzisiejszym, przed sądem przysię­

głych, rozpoczął się proces Michała Zezły, mie­
szkańca wsi Mokrotyna, oskarżonego o zamordo­
wanie Oleksy Kuutego. -- —

Okoliczności sprawy są następujące :
Zaraz po ś'-iętach Bożego Narodzenia grecko- 

kat. obrządku r  b., wieczorem, Paweł Haszczak i 
Danyło Szurko, spotkali w pobliżu karczmy Ołe- 
ksę Kuntego i Wasyla Chlebyka. Wszczęła się 
pomiędzy nimi k łó tn ia ; do tej wmięszał się też 
Michał Zezło, który nadszedł na tę scenę. W  re ­
zultacie on został pobity przez innych.

' Odtąd pomiędzy wymienionym’ panowała ziość.
W Jordan (18 stycznia 1897 r.), wymienieni 

i inni jeszcze, spotkali się wieczorem na zabawie 
u Michała Rauowanskiego — i wyszli lazem. Po 
drodze znów wszczęła się kłótnia i bójka. W toku 
tego zajścia, Michał Zezło, jak twieidzi oskarże­
nie, wziąwszy skądś drąg, orczyk, czy też sztel- 
wagę, uderzył dwa razy Ołeksę Kuntego w głowę 
tak  ciężko, że Kunty jęknął - i zwalił się na 
ziemię. Potem Zezło uciekł.

Nazajutrz rano znaleziono trupa Ołeksy 
Kuntego. 1 1 ,

Michał Zezio, cmopiec niioay, lat ok o io  2u, 
niewysoki, o łagodnym wyglądzie, do winy się nie 
przyzuaje. W śledztwie wstępnem twierdzi -  że 
uderzył staeuetą, Pawła Kuntego i to w rękę. 
W sądzie tłumaczy się nieco odmiennie, a dość 
niejasno.

W procesie tym występuje 10 świadków; 
wezwano też dwócb ekspertów, Przewodniczy na 
rozprawie radca H ay d e re r ; oskarża prok p. Mi- 
łaszewski. broni adw. p. Morgenroth

Opole (Szlązk) 26 kwietnia.

(Znów brutalny p ru sk i urzędnik skazany).
P rzed  Izbą  karną w Opolu, stawa1 w tych 

dniach adm inistrator przy kolei drugorzędnej, Gru- 
ner, 1 oskarżony o wykroczenie w urzędzie. Akt 
osKarżenia zarzucał mu, że podczas aktu oddawa­
nia kolei dla użytku publicznego, zbezcześcił k a ­
merdynera Herdego ; dalej, że wypoliczkował ro 
botuika Sucbau, . tak, że mu krew ’ ciekła i to 
wtedy, gdy stióże piowadzili go do więzienia po­
licyjnego i w końcu, że pomł podczas are 
sztowama robotnika Jurgę Wszystko to z ostało 
świadkami udowodnione. Prokurator wniósł o 3 
miesiące więzienia, ale sąd, dziwnie łagodny, SKa- 
zał go na 250 marek kary pieniężnej. Spodziewają 
się, że prokurator założy rekurs przeciwko temu 
wyrokowi. ^ ____________________________ .

iTelegram ] „Stewa Polskiego".
W ie d e ń  28 kwietnia. W  G rand hotelu 

zapalił się w nocy dach. Pożar  ugaszono po 
kwadransie. Szkód nie ma p ra w ie  żadnych

F

Rada państwa.
W ie d e ń  28 kwietnia (Z  Izby poslow.) 

Izba  rozpoczę ła  dziś dalsze ubrady po feryach 
św iątecznych, pierwszem czytaniem trzech 
przedłozeń rządowych i wnioskami nagłymi.

B ędą  w y b ra n e  n a  raz ie  n a s tę p u ją c e  ko- 
in isy e :  ad re so w a ,  Duażetow a, e k o n o m ic z n a ,
p rz e m y s ło w a ,  p o d a tk o w a  i p ra so w a .

Większość konsoliduje si( prawidłowo, 
cc się objawi przy wyborze komisyj.

W ie d e ń  28 kwietnia Rozpoczęła się for­
m alna o b s tru k c ja  pa r lam entarna , zapowie­
dziana dzisiejszym artykułem  R ussa  w Nowej 
Pressie.

Cztery iazy  pojawiły się w n :oski o im ien­
ne głosowanie, naw et w tak  błahej sprawie, 
jak  ilość członków poszczególnych komisyj.

A kcya  ta  p rzyczyni się tvlko do p rzy sp ie ­
s z e n ia  k o n so n d a cy i  w iększośc i.

1\ i e d e ń  28 kwietnia. Agitacya przeciw 
rozporządzeniom  językowym postępuje s z a ­
lenie.

Posa ł  R u s s  ogłosił w dzisiejszej N. fr .  
Presse jakby odezw ę , w zyw ającą do for­
malnej obstrukcyi w Izbie. „Znajdzie się jeszcze 
czytamy w tej prokiamacyi do narodu — pięć­
dziesięciu zdecydowanych niemieckich posłów, 
k tórzy dzień po dniu użyją wszystkich środków, 
dopuszczalnych przez regulamin Izby, aby 
wszelką rzeczową pa rlam entarną  dz.ałalność 
tak diugo tamować, aż niemiecki naród  do 
bije się w Czeohacń i w całej A ustry i swego 
prawa.

Jeżeliby te  rozpaczliwe, ale p raw ne  środki 
nie znalazły dostacznej liczby przyjaciół, to 
byłoby lepiej wydać państwo bez szem ran ia  
na łup Słowian i wsteczników*.

W ie d e ń  28 kwietnia. R ada m iasta  Wie 
dnia po burzliwej debacie, w której liueralni 
i antisem ici obrzucali się wzajem obelgami i 
za rzu tam i nieszczerości. oraz narodowej z d ra ­
dy — uchwaliła  rezolucyę, pos taw ioną  przez 
„Stadtraf “ przeciw rozporządzeniom  języko­
wym.

Podroż cesarza dc Petersburga,
P e te r sb u r g  28 k w ie tn ia .  O siągn ię to  z u ­

p e łn e  p o ro zu m .en ie  m iędzy  A u s t r o - W ę g i a m i ,  
N iem cam i a  R osyą  w  sp ra w ie  w sch o d n ie j .

P e t e r s b u r g  28 kwietnia. Po cercie w a- 
p a r tam en tach  cesarza  F ra n c isz k a  Jozefa, od­
będzie się dziś galowe p rzedstaw ienie  w tea­
trze  i i lum inaeya miasta. ‘ i

W oj na grecko-turecka,
(Telegramy „Słowa Polskieyou).

, i  i i
A te ii j  28 awietnia. Szta*j generalny grecki 

i kierownictwo armii mają uledz całkowitemu 
przeobrażeniu, które dokonacem  będzie z wy­
łączeniem  dworskich wpływów.

A teny  28 kwietnia. Depesze prywatne 
donoszą, że w głównej kw aterze księcia n a ­
stępcy tronu panuje  zupełne rozprzężenie.

Ateny 28 kwietnia. W porozumieniu 
z przewódcami opozycyi, zwołał król nagle 
Izbę poselską, której zadaniem  będzie z a s ta ­
nowić się nad obecną sytuacyą.

A te n y  28 kwietnia. Przed pałacem kró 
lewskim odbyła się w.elka demonstracya. Wy 
powiedziano liczne i gwałtowne mowy, przy­
pisujące królowi i następcy tronu klęsk 
wojenne.

O d e g ra n i  gi ld o w y  W iedeń  28}kwietnia 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no. rw ano: 

Kredyty austryackie . . . .  352.95
Kredyty węgierskie . . . .  000‘00
A n g i c - b a n k ..................................................... 0 0 0 0 0
L anoerbank  . . .  . 229 00
Kolej państwowa . . . .  346 75
P o ł u d n i o w e .................................................... 7 N50
Alpiny . . . , . . . S2 90
Tytoniowe . . . . . .  126.00
T u r e c k i e ....................................................  45 00
Usposobi mie bardzo mocne.

B e r l in  27kwietnia. (K ursa telegraficzne). 
K ,edyty austr.  . . . .  219'25
Kolej państwowa . . . 146.50
K o m a n d y ty . . . . .  194'40
L a u ra  J t . 153‘90
B ochum er . ’ . . 149 75
Kolej Oslpreussen . . . 9 3 J 0

„ Mittelmeer . . .
„ Meridional . . . .  P2L25

Tureckie  . . . . .  95-50
R enta  włoska . . . .  92-10
K arp en er  . . . . .  174.10
Kolej H enry  . . . .  93-00
Pot. Lom bardy . . . .  0 0 ’00
Kolej Mlawka . . 00.00
Kolej war<z wiedeńska . . 244.00

Odpowiedzialny r e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

T E Z c t e l  f r a n c a s l Ł i
L w ó w  -  p l a c  M a r y a c k i

W  u O w y in  Zarządzie, zupełnie odnowiony
( F .  C. P r o k s c h ) .

Przyjechał, dnia 28. kw ietn ia : B. Ujejski 
z Strzelisk. — Jl Luscher z Paryża. —- R. Ite- 
dlicb z Berna. — J. Scbmid z "Wiednia. — L. 
B. ill z Wiednia. — Fr.  Germann z Glaucbau.

C e n y  narty i p rod u k tów  nartowyck  
Lwów, dnia 28 Kwietnia 1897.

C e s a r s k a  , « .  .
SaloD<m»
S t a n d a r d  W b i t e  . 
Z a p a l n a  . . . .
Kitu kazka
R o p a  am ei  r k a ń s k a  
K u p a  E a l i n f i s k a  . 
O le i  s m a r o w y  r o ­

s y jsk i  0.9D7 . .
Olej s iuaiMwy 0.90 i 
Olej s m a r o w y  e.000 
Ole.) w rz e c io n o w y  . 
Olej c y l i n d r o w y  . 
O le j  s m a r o w y  imu-j 

p r o w e n i e n c j i

-3
5

w i i .  za 100  k g .  ne t tu .  2 ,°l„ U r a e n  
g r o s  z be>-,zką 

C e n a  r* p v  p o d a n a  bez be cz k i

20.0* 
10.80 
19.0- 
17.0" 
20 .0 ;

5 . -
23 -
'/I,. — i
17 .-
14.—

•iOM
19.80
19.05
17r*5
20 .0 :

n.—
2 3 . -
21.—
17.-
14—

2— 5
tan ie j

19.26
19.00
18.25
10.25 
19.2

HBUi
13.75
lo.dl'
16.50

3.25

6 32 4 1

1 :-0

Lwów z izby handlowej 23 Kwietnia 1897.

1. A b  cyc «a aztu kę. • płacą rądap
{bez kupiwłw bieżącego). ------------

Kolei gal. Kar. Ludw. po zir. m. k. 217 — Ś20 -
Koiei iwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 2s2 — ib6 -
Banku nip. gai. po ^00 zł. w. a. i. cinis) ?. 387 - 297
Banku kre >yt. gal. po 200 zir. w. a 210 - —
Akcye (jaroarni, Rceszóvł po 400 zł. . 195 — 2c5
Akcye fabr. Li;ruskiego po 500 kr. p so  - 260 -

i .  Ł ś 1 0 € »  w.s t .
i Dez kuponu bieżącego >. 

Ranku hipotecznego o prc. w. a
wylosowane l 10 prc. premią i io to 1108

Banku hip. * pół prc. los w 50 tai.. 100 — 100 7
u:p. 4 pr. w 60 iat. po 200 kor. 96 70 97 4

Karku ara]. 4 i pół prc. w. a. los w 51 i. 100 50 101 2l
s j,  ̂ 4 prc. w. a. los w 5? 1. 97 50 9,-: 2i
Tow. kieci. gfi. /.iem. 4 prc. w. j . L ernis. 97 6 i 98 3 ;

„ A „ 4 pr. los w 41 i poł i. 97 60 98 3i
,  n 4 pr. w, u. ios. 56 l. S7 3 ■ 9 ś 1

O b li* i za lOO złr.
u>ex kuponu uieżąeegoj.

Gaiicyjsk. lun ii  szu prop 4 orc. w. a 9 / 8 j 98 Th
Buków, funduszu prop 5 p c . w. a. lob - — ■
Komun Binku kra). 5 prc. II. emisyi 102 - 102 7;

„  » 1 Pół prc. III. em. 100 10 100 8
Pożyciki kraj. 6 prc. w. a. 7 r. 187:’. lu3 - -------

r   ̂ 4 i pół prc. w. a. z r. 18T53 -------- -------
n „ 4 „ „ z r. 1301 -------- -------
„ „ 4 prc. Jtortm. z r l >05 97 90 9c. 6 ■
„  ,, 4 ,, król. u Lw ow a. 97 10 97 8

i,osy miastu Krakowa . 24 50 56 5(
-• „ S.a>usławowa 41 — —

4. łl o n e t y.
Dukał cesarski . . 5 « 1 5 1
Napoieondor 9 43 9 Sń
Ról imperval ........................ 9 60 -
Rubel rosyiski srebrny 120 — 125

“ n papierowy . 126 50 127 50
100 ..arek n.euiitckicb , 58 45 58 50

C i ą g n i e n i e  , 7  m a j a  1 S 9 7 ■

Główna wygrana 50.000 zł. 
: PROMESY

u a  o  ,o l t> s y  a u s t r .  z a k ł .  k r r t l .  z i t M t i s k .  

z  r .  1SS&, s p r z e d  i , ją  p o  1 z l  1 óO  e t .  
s t e m p e l  r a z e m  z a  I z ł .  o O  e t .

Sokal i ‘LilieLi
l>i»m bankow y i kantor  w ym iany .
Zlecenia z prowincyi załatwiamy o d w ro ­

tną pocztą.

Do n in ie jszeg o  n u m eru  d o lą eza  Się 
próbę i lu s t r a c j i  z w yd aw n ic tw a  o b r a z o ­
wego Na so k o ło  św iata44, nakładem  A. 
L an d ow sk iego  we L w o w ie
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24 Su lva to rc  F a r in a

P a n  „ J a “ .
Powieść

z oryginału włosku go przełożył I W. 0.

( C i ą g  d a l s z y . )

Zurumien rana mówi Serafina:
— K ochałam go i kocham,
— Uspokójże się teraz, — prosi ojciec. — 

J u t ro  pomówimy o wszystkiem
Serafina milczy, iecz na jej u s a  wchodzi 

luby, łagodny uśmiech.
* **

Marco An„ nio wszysiko zm ien ił :  swe 
zachowanie, sw ą mowę, naw et sposób m yśle ­
nia. Pozostał wszakże tern, czem był zawsze 
w domu : tyranem

Przekonany głęboko, ze Serafina jest  
chora, uznał za konieczne, by układła  s.ę do 
łóżka. Naprożno zapewnia go córka, że jej 
osłabienie . s łabosć to ostatnie ślady świeżo 
przebytej choroby. Profesor potrząsa tylko 
głową. Nie jego brać na kaw ał!  Serafina 
tedy musi, posłuszna jego woli, leżeć.

Łatw o pojąć, co za uczucia naw.edziły 
młodą kobietę w chwili, gdy po tak długim

czasie znalazła się znowu w panieńskim 
swoim pokoiku

— Gdy już będziesz w łóżku, — pow ie­
dział profesor — zawołaj mnie. Czekam pod 
drzwiami, usłyszę ciebie. 4

Profesor staje przed drzwiami, Słyszy on 
szelest kosztownej, czarnej sukni jedw abnej, 
k tórą  z takim waziękiem nosi jego córka. 
Potem słyszy, jak  Serafina s taw ia na  podło­
dze buciki. Nie ma on czasu, by spostrzedz, 
że właściwie całe exierieur Serafiny w sp rze ­
czności stoi z tera, czego k aza ł  dom yślać się 
list przesłany pod adresem  pana  E . G. O. 
W edle  owego listu miałaby ona być nieszczę­
śliwą i biedną, a wszak że jej strój, jej ele- 
gancya świadczą raczej o bogactwie.

Zanim  profesor mógł to rozważyć g ru n ­
townie, słyszy już wołanie c ó rk i :

— Proszę  już, ojczuiku.
Profesor wchodzi. Serafiny, ani śladu. >
Schowała głowę pod kołdrę i śmieje się 

wesoło, jak  dziecko, gdy sp ł - ta  figla.
Na k r z e ś l e ,  o b o k  ł ó ż k a ,  n i c  n i e  w i d a ć ,  

p r ó c z  j e d w a b n e j  su k n i .
Dystyngowana, jak  zawsze, ukryła Sera 

fma resztę odzieży, w nocnej szafie.
— B r a w o ! —  woła Marco Antonio — 

Brawo! Otóż poznaję moją córkę. Zawsze 
jeszcze  ta  sam a, dziecięca pogoda umysłu. 
Nic nie brakuje, b y l e - m  tylKO mógł cię zoba­
czyć.

— Śmiejesz się — rzekł ojciec zadowo­
lony. — To dobry objaw, znak, że moja ku- 
racya skutkować już poczyna. Pozwól-że, abym 
cię ucałował, jak  za dawnych czasów, kiedy 
byłaś jeszcze m ałą  dziewczynką.

Jednym  rzucem odchyla Serafina powłokę 
z twarzy. Delikatne liczko zaróżowiło się, oczy 
błyszczą, zwilżone lekko łezką. T ym  razem 
wynik to radości.

P ro fesor  pochyla się nad sw em  dzie­
ckiem. Wyciskając pocałunek na jej czółku, 
spostrzega zawieszone u uszu kolczyki z du­
żych bryiantów. Są fałszywe — objaśnia sobie 
w duchu, ale mimo to iskrzą się, jakby  były 
prawdziwe.

— Jes t-żeś  zadow olony? — pyta S e ra ­
fina. — Dla uczynienia zadość tw em u rożka 
zowi, układłam  się do łóżka, ale teraz zrób 
mnie! przyjemność i pozwól, abym wsiała. 
W yleżałam się już tyle, że mi całkiem to w y­
starczy.

—  Wprzódy spytamy lekarza — propo­
nuje Marco Antonio.

— Po co ?  Mój lekarz, zażywający nie­
małego rozgłosu w Medyolanie, powiedział mi, 
że śmiało mogę już wychodzić. Posłuszna j e ­
go radzie, znajduję się mtaj.

— Twój leka rz?  Co za lekarz?
—  Profesor Franconi.
Marco A ntonio zdumiony w najwyższym 

stopniu przeciera  sobie łysinę. Profesor F ra n

coni każe sobie płacić po 25 lirów za wizytę. 
Skąd Serafina, biedna wdowa, Lierze p ien ią­
dze na  tak kosztownego lekarza. 4

Dłużej w tym labiryncie zagadek błąkać 
się niepodobna. Zasłonę przeszłości podnieść 
należy. Chociażby trzeba dowiedzieć się n a j ­
n ieprzyjemniejszych naw et rzeczy, zaw sse  to 
lepiej, auiżeli pozostawać dalej pod brzem ie­
niem szkaradnych przypuszczeń.

— Jeś l i  napraw dę czujesz się rak dobrze
— poczyna Marco Antonio, głaszcząc Sera- 

finę po twarzy, — jeśli dość sit czujesz w so ­
bie, to opowiedz, jak  ci się powodziło w c ią­
gu tego długiego czasu, w którym nie widzie­
liśmy się z sobą.

— Przeszłość nietylko do mnie należy,
— odpowiada młoda kobieta.

— Wiem, co przez to rozumiesz. Niech­
że i tak będzie. Opowiedz mi... o nim.

Serafina nie daje się długo prosić. Z a ­
czyna drżącym od w zruszenia  głosem.

— Mój Iginio, to najlepszy człowiek pod 
słońcem; ojczulek oczywiście nie wchodzi 
w rachuDę. Od pierwszego zaraz dnia poko­
chał mnie szczerze i wiernie. Jego  miłość po­
została też bez zmiany. S tała  się dla innie 
tem, czem być powinna i być m u s i : rado- 
snera, ofiarnem oddaniem się i szczęśliwością 
bez granic . Jeś l i  tem ostatniem niezupełnie 
była, nie moja w tem w.na. Nieszczęście za ­
stało nas zgoła nieprzygotowanych.

— Nieszczęście...— mruczy Marco Antonio. 
— Masz na myśli ustąpienie  z domu ojco­
wskiego.

Serafin i chwyta i ściska tkliwie rękę p ro ­
fesora, tkliwie patrzy mu w oczy, nie zapize- 
czając jego s/owoin.

— Początkowo tak było, — ciągnie m ło­
da kobieta melancholijnie dalej.— Co prawda, 
później, stosownie do okoliczności różnie 
bywało. Nigdy jednak nie zastaw ał mnie 
rozpaczającą, bo kochaliśmy się. Nie chciałeś 
poznać Igi niw -  godny on był twej miłości.

Cios p a d ł ; proKsor nie próbuje naw et go 
odeprzeć. Milczy, a na chwilę także Serafina 
przerywa swe opowiadanie, wreszcie Marco 
Antonio rzecze ;

—  T a  rozmowa wysila cię i męczy. Mów­
my o czem innem.

— Przeciwnie, — zaprzecza z pewnym 
uporem  Serafina. — T a  rozm owa spraw ia  mi 
właśnie przyjemność i ulgę. Muszę ci o nim 
coś więcej opowiedzieć. Zdawało mi się za ­
wsze, że ieszcze za mało go kocham. Z d a ­
wało mi się, że moja miłość nie powinna 
mieć g ran ic  już  z tej przyczyny, iż ty Ojcze, 
chciałeś mu zamknąć przystęp do mego serca. 
Gdybyześ teraz przynajmniej zechciał zakaz 
swój cofnąć.

(C. d. n.).

■

WODA FIOLKUWA usuw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ierzchnienie i 
łuszczenie skory, wygładza zmarszczki, pory i ooły ospowe. 

T w arz  odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł.

JAN 1I1NATOWICZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Ropernina 1. 3.

|  A m a to r o m

3  Herbat rosyjskich
j w c e n i e  od z ł .  1 3 0 ,  1 ,40 ,  2 .5 0  i 

3 .5 0  z a  f u n t  —  p o le c a  s ię  z u a u y  
band"!

i Władysława Adamowicza
w B ro d a c n ,

J  u y f t .g ian iczif  ro s  j s t  t u i .

Pak * 
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<9- nojowski Ofcu}<

1
> Wszg Izie do nafiycia.

ŻEGIESTÓW wGalicyi W  POPRADEM
k o le j , p o cz ta , telep r a j  w  m ie jscu .

2 H  A N  D B L 11 Ii B  I? AT Y  1 K A1YY  «

! | |  E M L U N D A  M E B L A !

-""TITBinT Mi
P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e ln i k ó w

Halicka L I I . '  aby za m a w ia ją c  lab  k u p u ją c  p r z e d m io ty  rek la m o w a n e  w d z ia h  
KRAKÓW: Sukienn*ce 1. 20., CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. | o g h s z e ń , ra c zy li  p o w o ły w a ć  się n a  ,, S ło w o  p o l s k i e j  ,ako na  
— ź r ódł o sw oich  w < o rm a c y j. j  alcie p o w o ły w a n ie  się w p ły w a  na

ro zsze rze n ie  n a szy c h  ogłoszeń.

R j ł u t P ł n i /  kordunki- kaaw yL a  Ar G i l i  j  j ju ty , jaw y i con- 
gres, filofloss, filozelę i złoto do 

prania  poleca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drooiazgów damskich, 

L w ó w , Halicka ti.

R. SZAŁKIEWICZ
ul Akademicka 10.

Po powtórnym  powrocie z zagran i­
cy zaopatrzyła  magazyn w najmo 
dniejsze kapelusze paryskie i w ie­
deńskie i poleca się nadal ła ska ­
wym względom Wielce Szanownej 
Publiczności, ręcząc za s ta ranne  
w ynonam e i um iarkow ane ceny.

Puszki Fleischmanna, hermety­
czne, do transportow an.a  nab.ału, 

pojemności
 1, _ _ D / i_2, 2 1/,, 3,

złr. 1-70, 1-85, 2 - - ,  2 ’20, 2-40,
litr 4, 5,___ 8 ,_1 0 ,____15,
złr. 2 -70, 3 -  , 4‘—, 4-75. 5 -7o,

litr. 20, 25. 30_
złr. 6 ~o, 7- —, —,

pu !ec<i
1 *ji> x* Cłirzzą.*! s k i

handel żelazny
we Lwowie, glac K ap itu lny  1, 

(naprzeciw katedry).

W Y D A W N IC T W O

Gebethnera i W olffa
w W aiszaw ie .

m u o \,
P o w i e ś ć

BOLESŁAWA PRUSA.
3  t o m y  4  złr.

P r z e s y ł k a  p ocztm tM  4 0  en t 
Skład główny w Księgarni C14.

<jjrebetlincTv:Ł i Spółki 
w  K rnkow ie.

Biuro Karola Zakrzewskiego
w T a r n o p o lu

poleca F p . ; oficyalistów, ieśm 
czych, nauczycieli, guwernantki, 
bony ze spraw uzonem i chlubnem i 
św iadectwam i i wszelką inną  do­
borow ą kategoryę służby. Pośre  
dniczy w  sprzedażacn . dzier  
żawach uóbr — Z najdą  um ie­
szczenie zaraz: klucznice, panny 
sdużące, przeszło 40 kucharek, 
furmani, reiterzy, kamerdynerzy, 
lokaje, kucharze, kucnty i cnłopcy 

kredensowi.

P o n  k ąp ie lo w a trw a  od 2G M aja, do końca  
W rz e śn ia . K ąp iele  b o ro w in o w e, ż e la z is te , h y d ro p a ty czn e  i popradow e

WODA ŻEfcSIESTOWSKA S388&ŁWS&
nera.lnych. — L ea a rz  ord yn u jący  D r W ż  C h o jn a c k i ast. chor. k ob iecych .

A . W « r u * /

wyrooów ceramicznych
d o s ta rc z a :

P i e c e  

ogniotrwałe i ku­
chnie kaflowe.

Poszukuje się do kupna

willi z ogródkiem
w cen ie 25 —  30000.

Zgłoszenia z podań ,em  powierz­
chni i ilości ubikacyj przyjmuje 

A jm in is tracya  Słowa polskiego.

Urzędnik bankowy
ze s tudyami i prak tyką jedena  
stoletnią, lal 30, poszukuje zaraz 
posady przy instytucyi finanso­
wej, handlowej lub p ryw atnej.  
Uwiadomienia do bezpłatnego 
biura zamówień „ lm p ressa"  

Lw ów

CK I .11 0
| p o le c a  na jlep sz e  g a tu n k i #

K A A V V  *
o  sm ak u  czy sty m , a ro m a ­

tycznym  k tó re  rozsy ła  
fran c o  d o  k a żd e j stacyi •
p o c z to w e j w w o re c z k a c h  ^

•, i- */« k. •
Portoricu . . .  9.----- .90 J
C ab ft ^ r u b o  z ja . - n i s U  9.5U — .9 6  ^  

C e j lo n  cielona . . . 10.— 1.— 9
„  p r z e d n ia  10 .40  1 .04  ®
„ g r n b .z ia t .  10 .75  1.08  ^  
„  p e r ł o w a .  1 0 .7 5  1 .68  41 

fU o c a  a r a b s k a  a r o m a t .  10 .75  1 .08  J

1.601 Jawa ztoU . .

p o leca

HERDATĘ
zb io ru  m a jo w e g o  

ki. Congo zł. 1.60 
Souchong c z a rn a  2 .—

,, sb ió r m a jo w y  3 .—

K ayso w  cza rn a  . 4 .—
M elang ed * Lond. 4 .—
W ytiew ki h e r b a ­

c ia n e  ......................... 1 .30
W y tie w k i najlep­

szych herbat
O p a k o w a n ia  n ic  l iczy  się.

Z am ó w ie n ia  z p ro w in cy i w y sy ła  się o d w ro tn ą  
p o cz tą  5

10.75  1 .0 8

N o w o  o t w o r / i M i i y

Skład a p i r a t k  i w szelk ich  p r z j W i U  
do  fo to g ra f i i  

poleca od 10 2 5 niżej cen
u szystkichfirm krajow ych i za­
granicznych nie licząc opako­
wania. Aparaty od 6 250 zł.
na składzie, namówienia na 
prowincyę wykonuje się od ­
w rotną  pocztą. D okładua na- 

1 ukafotogiufii bezpłatnie, na żą ­
danie zezwala się na spłatę 

częściową. Największy i najtan -zy  skład ngjlapszyc+i towarów 
do fotografa zawodowej i am atorskiej w kraju.

Ł l - MUNO B R O D K O  W S K I
L w ó w , ul. K a m ie n n a  Nr. 3, v is -a -v is  c. k. s zk o ły  realnej.

C I I

Pot kilo cnltrófl deserowych 1 zi.
Pół kilo Domadek mięszanycii 80 ct.
Pół kile Herbatników, jrtuce&ki 80 c l  
P i ł  kiio k a m e ik ó w  50 ct.

poleca

A l o j z y  H o r v m H )  
t a k a  cukrów deserowych, karmelków

i czeko lady
I j W Ó w , ul Teatralna 8 .

4 3j4 k i l o  K a \ > 7 y
netto, optatm e, za za liczka  lub nade- 
t łs n u m  g o tuw ki. Pod g w aran cyą  naj- 

l .p s z y  tow ar.
A fryk . M occa p erło w a z ł  5.
S an to s, bardzo dobra z ł. 4  95 
Runa, z ie lo n a , znakom ita z ł  5 40  
C cy io n  niebiesk.-ziini znakom ita z ł. ( 7C 
Z ło ta  Ja w a , żó łtaw a  bardzo dó b r. 6 50. 
P e rło w a , s iln a , bardzo dobra z ł  6 60  
M occa a rabska , arom atyczn a  z ł 7 7 0  
C e n n ik  w ra z  z taryfą  c ło w ą  op łatn ie

t it l l in g c r  tfc Co., Ham burg.

G a l i e ,  b a n k  k r e d y t o w y

41■0

p o c z ą w s z y  oJ. d n i a  1. l u t e g o  1 8 9 0  w y d a j e

■ - ' N a  r v  K i r
z 30 dniowam wypowiedzeniem i

3 U  A S Y G N f l T Y  K A S O W E
z 8-dniowem  wypowiedzeniem,

w s z y s t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s ię  w  o b i e g u  4 ’/20/!ł A sy y n ć l ty  k Ł JJW e  z 9 0 - d n i o -  
w^rri w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w a n e  b ę d ą  począwszy 1 *1 UniŁ I iTUtjfl 

1890 po 47o z 3 0 - d n i o w e m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a .
Lwów, dnia 3,1. stycznia 1890 Dyrekcya.

X
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Z a  2  z ł
p rzerab ia  najmocniej zbite m a­
terace  włosienne (3 poduszki). 
Drelicny na pokrycia od 60 ct. 
m etr.  S tare  kołdry przyjmuje się 

do pokrycia i przerabiania.
J ó /.e f S c u u s te r

Lwów, ul. K opernika l. 5. 
Najodpowiedniejszą porą na od­

świeżanie pościeli jest wiosna.

P ie rw szo rzęd n yH o te l  t n y p i ą t r o w y
z oficynami i  s ta jn ia m i  

w najgłówniejszej ulicy, je s t

do sprzedania lub w ydzierża­
wienia z ca lem  urządzeniem .

Bliższe w a r u n k i  u d z ie la :  
W -ny Dr. W ładysław  Górecki, 
adw okat w e L w ow ie  u lica  Sy- 

k s t u s k a  37.

p f y *  U la  szu k ający  eli  ̂
Prat*'v’ « g l» s* en la  s  

beżph ifn ie. TĘp&fy|
B. U r z y d n iK  B i b l i o t e k i  O t t e l i a k i c h  we
bvrowh>, b i b l i o i e k m z  ś. p J .  I. K r a ­
s z e w s k i e g o  w D e ź a i e ,  b w L ś c .  K s ięg a rn i  
a n t y k w a r s k i t y ,  e x - r e d a k t o r  Kilku p i s m ,  
b i b l i o g r a f  1 d ł u g o l e t n i  k o r e k to i  - s t y i i s t . 
n . e l i  w y d a w n i c t w  — p o s z u k u je  m ie j s c a  
b i b l io t e k a r z a ,  s e k r e t a r z a ,  z a r z ą d z a j ą c e g o  
c z y t e l n i ą  ( w y p o ż y c z a l n i ą  s s i ą ż e k ) ,  k o r e ­
k to ra ,  s .y l i s ty  l u b  i n n e g o  w s | - o łp r a c o -  
wniKa w k tó ie j  red ak .-y i ,  k s i ę g a r n i ,  czy -  
t e ln  , d r u k a r n i  i tp .  B l iż sz e j  w ia d o m o śc i  
u d z is l i  R e d a k c j a  , G a ze ty  h a n d lu w o -  
g e o g ra f io z n e j  ‘ we L w o w ie  ul. M i ic h n ac '-  
a i e g o  1. 12.

|W |łody, inteligentny człowiek,
władający polskim, niemiec- 

Kim i ruskim językiem, posiada­
jący praktykę kancelaryjną, oh 
znajomiony z rachunkowością, 
poszukuje posady jako  pisarz przy 
budowach lub m anipulant b iuro­
wy. Łaskawe zgłoszenia Henryk 
S. Batoiego 1. 11.

|U|łoda osoba obzuajomiona w kra- 
*"■ wieczyźnie poszukuje zajęcia 
w domu inteligentnym we Lwowie 
Lib ua wsi. W . S. 6. poste restante 
Lwów.

IVJ|łoda panna, wyz. m. z po- 
'F l r z ą d n e g o  domu. ukończywszy 
szkołę z dobrym postępem, umie 
jąca  pięknie pisać, także na ma­
szynie. szu sa  stosowne z a t ru ­
dnienie pod C. S. 1879, poste 
restante .

f i i l ło d z ie n iec ,  obeznany z języ- 
kiein polskim i niemieckim 

w słowie i piśmie z kilkuletnią 
czynnością jako  agent handlowy, 
w handlach kolonialnych poszukuje 
stosownej posady, może takową 
objąć za niskiem wynagrodzeniem 
Łaskawe zgłoszenia pod „Agent1- 
H. M. poste restan te  Lwów.

ł iy i ło d y  człow iek  z pięknem pi- 
* * ^smera polskiem, ruskiem i nie 
miockiem, poszukuje zajęcia 
w biurze. W iadomość: W. K. 
Słowo polskie.

.U lę szc iy zn a  żonaty, w średnim 
**• wit-ku, poszukuje jakiegokolw iek 
zajęcia, jaku woźnica, służący, do­
zorca itp. Może okazać dobre świa­
dectwa. Łaskawe zgłoszenia pod : 
„Robotnik41, poste restante Lwów.

D raktykan t,  z trzyletnią praktyką 
* z handlu L.rzenuc go, władający 
językiem polskim, ruskim i nie­
mieckim, poszukuje połady do sklepn 
lub za pisarza. Jlikułaj Małecki, 
Boh ityu.

Urządza i rekonstruuje  podług najnowszych systemów

Gorzelnie, B .TO ry, Balinerye, Wodociąg
w y k o m y e

machiny i kotły parowe, rezerwoary, 
pompy, studnie, wyroby z miedzi i mo­
siądzu, pzyjmuje wszelkie reperacye

A L A G U jS T  S G H U M A N I S j  S y n  f  S p o t k a
L i r ó i > ' - l ) t r o r z e c - l i ł o n i c  J S .

C. j t  M i .  UAL. M Y  BANK M M W  WE W I Ł
Obwieszczenie.

Na odbytem dnia  24 kwietnia b. r. 29-tem zwyczajnem W alnem  Zgromadzeniu 
azcyonaryuszów  c. k uprzyw. galicyjskiego akcyjnego B anku  hipotecznego, uchwalono
powiększyć kapitał akcjjny o jeden milion złr. w. a., emitując 5.000 akcyi 
po 200 złr. wartości nominalnej, z kupenami, z którycli pierwszy płatny 
będzie 1 stycznia 1898.

P. T. akcyonaryuszom  B anku  hipotecznego przysługuje p raw o podnieść n a  każdych 
5 sztuk akcyi dawniejszych emisyi

i  n o w ą  a k c y ę  po  cenie  2 S 0  z ł r
Ułamków nie uwzględnia  się. 1
Nowe akcye, jako  niorące pełny udział w zyskach za r. 1897, zaopatrzone ^ętlą 

w kupony płatne 1 stycznia  1898, za co Bankowi, prócz ceny emisyjnej złr. 280, należy 
zDomfikować 6 %  o d s e tn  od zir. ŻSU za czas od 1 stycznia 1897 do dnia uskutecznianej 
wpłaty oraz  zwrócić za wyłożony s tempel po złr. 2 50 od k ażdCJ nowej akcyi

Praw o poboru można wykonać na jpóźn ie j  do d n ia  31 m a ja  1897 w łączn ie ,  pc 
upływie którego term inu, p r a w o  to s tanow czo  gaśn ie .

P. T. akcyonaryusze, chcący korzystać z tego prawa, winni najpóźnie, do 31 maja 
b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zak/adu uh w F in a c h  naszych w Czermowcach, 
K rakowie i Tarnopolu, celem ostem plow ania  i uiścić przepisaną wpłatę.

Lwów, dnia 25 kwietnia  1897.
C. K. U PR ZY W . G A L IC Y JS K I

A K C Y J i N l ’ B A i N k  H i f O T f i C K N Y .

C M U C
S B

Uprzejmie proszę żądać  tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego, pod m arką  ochronną An.az rma na kom o firmy Co n e r  , & Co p 
z a S n e  w S  r .p a d k o b ie rc  G . Kondra tow icz  w Cognaou. Jed y n a  polska firma we F ra n c j i ,  rep rezen tow ana  na wy s ta  wm lwowskiej we wła- 
snym pawńonie B u J k a “ i o d .n a c .o n a  medalem zło tym , poleca wielkie zapasy kuracyjnych prawdzrwyc.. F ra n c u . i  ch Cognacow a szczególniej 
d o t* h c M »  nieprzewyższonego w s v uobroci C o g racu  m in .s ierya .nego , s tory  nabyw ać można we Lwowre K rakow ie, oraz w 5 wszystkich reno- 

nych handlach, cus ie rn iach  i ap tekach  aa  prowincyi. Z pow ażaniem Aug. C harzew sk i,  jen, zaat. ze s ta łą  siedzibą w Krakowie, B ^ z t o w ą  27.
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Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 44 w Krośnie OTWORZYŁO filialny skład płócien i innych w y  robo w tkackich

we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

Yłpiw  2 Ubryki Braci Fiałkowiuca w Bielika.
Z 4 rukam  Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Bayiogo.


